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O szczędza jm y w ęgiel
Nie ma bodaj takiej dziedziny w gospodarce 

narodowej, gdzie istniałoby większe marno­
trawstwo niż w zużyciu węgia. Ci, którzy lek­
komyślnie zużywają nadmierne ilości węgla, 
marnotrawią go ■— nie zdają-sobie często spra­
wy z tego, jak wielkie szkody wyrządzają go­
spodarce narodowej. Wychodzą oni niejedno­
krotnie z założenia, że skoro posiadamy dużo 
Węgla to nie musimy go oszczędzać. Założenie 
takie jest zupełnie fałszywe.

To fakt, że wydobywamy dużo węgla, fak­
tem jest jednak również, że niezmiernie szyb­
ko rośnie jego zużycie w przemyśle, energe­
tyce, na kolei a także dla celów przeróbki 
chemicznej. Wystarczy powiedzieć, że np. 
uruchomienie nowego, wielkiego pieca to 
Wzrost zużycia koksu w skali rocznej o około 
250 tys. ton. A nowych obiektów uruchamiamy 
przecież co roku kilkadziesiąt.

Znacznie więcej niż w Polsce burżuazyjnej 
zużywa węgla również ludność, tak w mieście 
jak i na wsi. Wielkie ilości węgla pochłania 
nasza zwiększająca się flota handlowa.

Nie wolno również zapominać o tym, że 
węgiel stanowi trzon naszego eksportu. Pol­
skim węglem pomagamy w rozbudowie brat­
nim krajom demokracji ludowej, w oparciu 
przede wszystkim o węgiel rozwijamy — 
wbrew próbom dyskryminacji ze strony USA 
— nasze stosunki handlowe z krajami kapita­
listycznymi. W zamian za węgiel otrzymujemy 
niezbędne dla gospodarki narodowej, dla 
szybszego podnoszenia stopy życiowej ludzi 
pracy — surowce dla przemysłu lekkiego, rol­
no-spożywczego i ciężkiego, różne artykuły 
i urządzenia.

Wzrost zużycia węgla na różne potrzeby go­
spodarki narodowej jest szybszy niż wzrost 
Wydobycia. Wynika to po pierwsze z szybkie­
go tempa rozwoju całej gospodarki, po drugie 
zaś ze specyfiki górnictwa, z faktu, że budowa 
każdej nowej kopalni, rozbudowa starej trwa 
stosunkowo długo. Dlatego też w parze z dal­
szym wzrostem wydobycia musi się rozwijać 
walka również na drugim froncie, walka o jak 
najdalej idącą oszczędność węgla. Potrzeby 
gospodarki narodowej wymagają, aby do tej 
sprawy podchodzić z prawdziwie gospodarską 
troską.

W ciągu ubiegłych lat szeroko rozwinęło się 
Współzawodnictwo w oszczędności węgla. Wy­
rosło w nim wielu dzielnych palaczy i maszy­
nistów', którzy zaoszczędzili krajowi w jed­
nym tylko roku 1952 — około milion ton 
Węgla.

Przodujące elektrownie Jaworzno II i Łazi­
ska, załogi statków „Lechistan“ i „Kościu­
szko“, maszyniści kolejowi Tyneeki, Galus, 
Bestian, Szymon zmniejszyli znacznie zużycie 
Węgla, oszczędzając go i wykorzystując gorsze 
gatunki. W wielu Zakładach dobrymi wynikami 
mogą się poszczycić społeczne komisje oszczęd­
ności paliw.

Fakty te są bardzo pouczające, wskazują 
bowiem na ogromne możliwości zmniejszania 
zużycia węgla. Równać do przodujących pala­
czy "i maszynistów, do przodujących załóg, po­
mnażać ich osiągnięcia —- takie jest obecnie 
główne zadanie.

Tym bardziej więc nie można dłużej tolero­
wać wypadków rażącego marnotrawstwa wę­
gla, jakie zdarzają się jeszcze w niektórych 
gałęziach przemysłu i poszczególnych zakła­
dach. Dotyczy to w poważnym stopniu prze­
mysłu cementowego oraz zakładów ceramiki 
czerwonej, podległych Ministerstwu Przemyślu 
Materiałów Budowlanych. Kierownictwo tego 
ministerstwa nie przywiązuje do sprawy 
oszczędności węgla dostatecznej wagi. W re­
zultacie np. w cementowniach zużycie węgla 
na wyprodukowanie 1 tony klinkieru jest o 12 
kg wyższe niż w roku 1951, z niechęcią są 
tu używane niższe gatunki węgla. W wielu ce­
mentowniach, jak np. „Szczakowa“, „Wysoka“, 
„Grodziec“ źle, niechlujnie magazynowany jest 
Węgiel. Podobnie przedstawia się sprawa w za­
kładach ceramiki czerwonej. Cegielnie mniej­
sze, podległe Ministerstwu Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła uzyskują duże oszczęd­
ności dzięki wykorzystywaniu paliw w gatun­
kach gorszych i zastępczych. Odwrotnie 
jest w cegielniach podległych Ministerstwu 
Przemysłu Materiałów Budowlanych, mimo że 
są one znacznie lepiej wyposażone technicznie, 
a więc mają większe możliwości oszczędzania.

Jak dalece brak jest w niektórych zakładach

gospodarskiego oka, z jak lekkim sercem 
traktuje się gospodarkę węglem mówi fakt, że 
np. we Wrocławskich Zakładach Włókien 
Sztucznych około .300 ton węgla zostało wgnie­
cione w ziemię na skutek nieprzygotowania 
placu składowego. Z tych samych przyczyn 
marnują się duże ilości węgla w Krakowskich 
Zakładach Farmaceutycznych, hutach „Zawier­
cie“, im. Buczka, i innych. A co powiedzieć o 
gospodarce dyrekcji Starogardzkich Zakładów 
Farmaceutycznych, gdzie dopuszczono do tego, 
że w wyniku wadliwej instalacji w żużlu znaj­
duje się do 60 procent niespalonego węgla. 
Dodać trzeba, że instalacja ta wymaga tylko 
małej przeróbki.

Okres letni jest szczególnie dogodny dla 
przygotowania i rozwinięcia kampanii
0 zmniejszenie zużycia węgla, o oszczędne nim 
gospodarowanie. Można i należy wykorzystać 
ten okres dla uporządkowania składowisk wę­
gla, naprawy i właściwego przygotowania 
urządzeń cieplnych do trudniejszego okresu 
zimowego. Znacznie szerzej niż w zimie moż­
na obecnie używać paliw zastępczych, takich 
jak muł węglowy i inne.

Walka o zmniejszenie zużycia węgla nie mo­
że być jednak traktowana jako krótkotrwała 
akcja, musi się ona stać systemem w całej go­
spodarce narodowej. Kierownictwo zakładów, 
organizacje partyjne i związkowe powinny po­
święcać temu zagadnieniu maksimum uwagi
1 środków.

Podstawowym problemem jest uporządkowa­
nie całokształtu gospodarki węglem, a więc 
przede wszystkim stworzenie odpowiednich 
składowisk — co w wielu zakładach, jeśli tylko 
nie zabraknie chęci, można dokonać systemem 
gospodarczym — oraz ustalanie właściwych, 
mobilizujących norm zużycia i ścisłe ich prze­
strzeganie. Przestrzegać zaś normy zużycia 
węgla — znaczy to kontrolować jego wydawa­
nie a następnie śledzić pilnie proces spalania. 
Trzeba tu wskazać, że w niektórych zakładach 
ten ostatni problem jest tak dalece zaniedbany, 
że znajdująca się tam aparatura pomiarowa 
nie jest nawet zmontowana.

Wielkie pole do popisu mają tu inżynierowie 
i technicy. Mogą oni wygospodarować duże ilo­
ści węgla poprzez modernizację i usprawnienie 
urządzeń cieplnych, mogą śmielej i szerzej wy­
korzystywać w swoich zakładach gorsze ga­
tunki węgla i paliwa zastępcze. Każdy wnio­
sek racjonalizatorski dotyczący tych zagadnień 
jest szczególnie cenny.

O ostatecznych wynikach tej walki decyduje 
jednak swoją codzienną pracą liczna armia pa­
laczy i maszynistów. Od ich kwalifikacji, ini­
cjatywy, starań zależy niezmiernie wiele.

Mamy bogate doświadczenia współzawodni­
ctwa w oszczędności węgla. Chodzi o to, aby je 
obecnie wykorzystać i w oparciu o nie rozwinąć 
współzawodnictwo jeszcze bardziej masowe, je­
szcze lepiej przemyślane. Powinno ono iść w 
dwóch głównych kierunkach: w kierunku lep­
szego niż dotąd wykorzystywania niższych ga­
tunków węgla i paliw zastępczych oraz w kie­
runku zmniejszania norm zużycia węgla po­
przez doskonalenie metod prowadzenia kotłów, 
lepszą konserwację i zabezpieczenie urządzeń 
cieplnych.

Trzeba, by rozwojem tego współzawodnictwa, 
jego propagowaniem energicznie zajęły się or­
ganizacje związkowe w każdym zakładzie i in­
stytucji, trzeba aby usprawniły one również 
kontrolę nad jego przebiegiem. Nie mogą się 
bowiem powtarzać fakty z ubiegłych lat, kiedy 
niektórzy palacze, nie rozumiejąc istoty tego 
współzawodnictwa, chcieli uzyskiwać oszczęd­
ności, nie dzięki usprawnianiu swojej pracy lecz 
drogą gorszego opalania mieszkań.

Musimy oszczędnie gospodarować naszym 
węglem. Największe źródła oszczędności tkwią 
w przemyśle i transporcie. Są jednak takie 
źródła również w gospodarce komunalnej, w 
każdym gospodarstwie domowym. Zwłaszcza 
na wsi można i trzeba szerzej stosować pali­
wa zastępcze, przede wszystkim . węgiel bru­
natny i torf. Właśnie obecnie — latem powin­
no się dbać o odpowiednie wydobycie torfu, 
aby nie zabrakło go na zimę. Jest to w'ażne 
zadanie dla rad narodowych.

Każdy zaoszczędzony kilogram węgla to do­
datkowy zysk gospodarki narodowej, to dodat­
kowe środki, które można przeznaczyć na za­
spokojenie bezpośrednich potrzeb ludzi pracy.

0 tańszą produkcję hutniczą
STALINOGRÓD Przemysł hutniczy dostarcza krajowi stale rosnących ilości surówki, stali 

i wyrobów walcowanych, jednakie produkcja hutnicza nie odpowiada jeszcze wymogom ja­
kościowym, nie zawsze wytwarzane sq wszystkie asortymenty w żądanych ilościach, a co 
najważniejsze, produkcja ta wciąż jest zbyt droga. Wprawdzie hutnictwo przetwórcze w I 
kwartale br. osiągnęło oszczędności wyższe od zaplanowanych, to jednak huty su­
rowcowe podlegle Centralnemu Zarządowi Przemysłu Hutniczego bardzo poważnie prze­
kroczyły w roku ub. i w I kwartale br. zaplanowane koszty własne. Sprawy obniżki ko­
sztów własnych w hutnictwie były tematem narad aktywu gospodarczego hutnictwa surow­
cowego i przetwórczego.
Uczestnicy narad mocno pod­

kreślali, iż konieczne jest, aby 
każdy hutnik rozumiał, że ob­
niżenie choćby o parę groszy 
kosztów produkcji stali czy su­
rówki oznacza zaoszczędzenie 
Środków, które można przezna­
czyć na wybudowanie nowych 
mieszkań, szkól, szpitali.

Niemały wpływ na wzrósł 
kosztów własnych mają tzw. 
nietrafione wytopy, a więc pro­
dukcja stali lub surówki nie­
zgodnej z zaplanowanym asor­
tymentem. W hutnictwie surow­
cowym w. I kwartale br. 
136 tys. ton wyprodukowanej 
stali przypadło na wytopy nie­
trafione. W stalowniach hut 
„Florian“, „Baildon“ i innych 
ilość nietrafionych wytopów 
Jest w dalszym ciągu wysoka, 
co powoduje częste zaburzenia 
W pracy walcowni. Są jednak i 
takie huty, które potrafiły w o- 
statnim okresie poważnie obni­
żyć liczbę nietrafionych wyto­
pów. Pod tym względem wyróż­
nia się huta im. 1 Maja. W hu­
cie „Florian" w przeciwieństwie 
do stalowni — wydział wielko­
piecowy ma jeden z; najniższych 
tv hutnictwie wskaźników nie­
trafionych spustów.

Walka z wybrakami, to jeden 
z podstawowych warunków po­
tanienia produkcji hutniczej. 
Obniżenie w ciągu kwartału 
wybraków w stalowniach tylko 
o 2 proc. przyniosłoby hutnic­
twu surowcowemu dodatkową 
ilość stali równą miesięcznej 
produkcji stalowni średniej 
wielkości.

Główne źródła nietrafionych 
wytopów i wybraków kryją się 
w nieprzestrzeganiu instrtiKcji 
technologicznych i nieporządku 
panującym w stalowniach, wre­
szcie w braku kontroli pracy 
pieców martenowskich.

Nadmierne koszty produkcji 
hutniczej są również wynikiem 
niedostatecznej dyscypliny w go­
spodarce materiałowej. Na nara­
dach aktywu ostro piętnowano 
takie zjawiska, jak np. zużycie w 
hutnictwie surowcowym w 1 
kwartale br. na wydziałach wiel­
kopiecowych przeszło 28 tys. ton 
koksu więcej niż to było dopu­
szczalne według norm. Wielo­
milionowe sumy zamrożone są 
w nadmiernych zapasach mate­
riałowych. W jednej tylko hu­
cie „Zabrze“ normatywy zapa­
sów przekroczone zostały z gó­
rą 26 proc,

Na naradzie stwierdzono, że 
konieczne jest stałe aktualizo­
wanie i kontrola norm zużycia 
podstawowych materiałów, któ­
re w wielu hutach, zwłaszcza 
przetwórczych, są niewłaściwie 
opracowane. Należy również jak 
najszybciej opracować normy 
zużycia materiałów pomocni­
czych dla hutnictwa surowco­
wego.

Aby obniżyć koszty produkcji 
hutniczej, konieczne jest rów­
nież — jak wykazały narady -j- 
zrewidowanie polityki remonto­
wej. Wskutek braku należytej 
troski o konserwację agregatów 
i urządzeń powstają częste awa­
rie, rosną nakłady na remonty 
bieżące. Z powodu awarii traci 
się tysiące ton surówki, stali i 
wyrobów walcowanych.

Aktyw hut surowcowych sze­
roko mówił o dobrych wyni­
kach w dziedzinie podnoszenia 
wydajności. Na naradzie hut­
nictwa przetwórczego szcze­
gólnie szeroko zajęto się za­
gadnieniem -walki z nieuzasad­
nionymi godzinami nadliczbo­
wymi i możliwością dalszego 
zakordowania prac.

(PAP}

Opolski Siary Rynek

.........

W Opolu prowadzone są poważne prace nad odbudową miasta 
i jego zabytkowej dzielnicy, Starego Rynku. Odbudowano już 
stromi południową, wschodnią, a. w br. oddana będzie część 

północna. Na zdjęciu: fragment strony południowej
Foto  A. Nowosielski

XI Zjazd Związków Zawodowych ZSRR 
rozpoczyna obrady

(f) MOSKWA (PAP). 7 hm. 
w Wielkim Pałacu Kremlow- 
śkim rozpoczynają się obrady 
XI Zjazdu Związków Zawodo­
wych ZSRR.

Zjazd poprzedziły sprawoz­
dania i wybory do organów 
związkowych. Minęły one w a- 
tmosferze dużej aktywności 
członków związków zawodo­
wych, pod znakiem ożywionej 
krytyki i samokrytyki. W wy­
niku wyborów do władz kie­

rowniczych związków weszli 
nowi ludzie, nowe sity. Z du­
żym poczuciem odpowiedzial­
ności wybierano delegatów na 
XI Zjazd. Swym wybrańcom 
zlecili robotnicy i inteligencja 
pracująca, aby rzeczowo i 
wszechstronnie omówili zagad­
nienia rozwoju ruchu związko­
wego w Kraju Rad, aby opra­
cowali bojowy program dzia­
łalności związków zawodowych 
na wszystkich odcinkach bu­
dowo ictwa komun ¡stycznego.

Dar WOKS-u dla Towarzystwa  
im, Fryderyka Chopina

6 bm. odbyła się w Żelazowej 
Woli, uroczystość przekazania 
Towarzystwu im. Fryderyka 
Chopina daru Wszechzwiązko- 
wego Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) 
w postaci magnetofonu oraz 
zbioru nagrań utworów Chopi­
na w wykonaniu czołowych 
pianistów radzieckich.

Dar przekazał pełnomocnik 
WOKS w Polsce — I. A. Ra- 
czuk, który powiedział m. in.: 
„Dzieła wielkiego kompozytora 
polskiego są gorąco ukochane 
przez ludzi radzieckich. W sa­
lach koncertowych, w domach 
kultury, w konserwatoriach 
Związku Radzieckiego roz­
brzmiewa piękna muzyka Cho­
pina. W domach kołchoźników

i robotników radzieckich od­
twarzane są z płyt nagrania 
tych utworów w wykonaniu 
czołowych pianistów radziec­
kich. Jestem szczęśliwy, mogąc 
przekazać Wam ten dar w imie­
niu WOKS“.

W odpowiedzi członek pre­
zydium Towarzystwa — St. R. 
Dobrowolski podziękował za 
cenny dar; który posłuży do za­
cieśnienia więzi przyjaźni i 
współpracy między narodem 
polskim i narodami Związku 
Radzieckiego.

Wiceprezes Z. Dworakowski 
przekazał następnie pełnomoc­
nikowi WOKS w Polsce dar w 
postaci pamiątek chopinowskich.

(PAP)

Delegaci zagraniczni na Zjazd Literatów
W związku z rozpoczynają­

cym się 8 bm. Zjazdem Litera­
tów Polskich, do Warszawy 
przybywają zagraniczni pisarze 
w celu wzięcia udziału w jego 
obradach. Poza bawiącym już 
w Polsce znakomitym poetą 
tureckim — Nazimem Hikme- 
tein, przybyli do Warszawy, wi-

tani przez przedstawicieli Związ­
ku Literatów Polskich i Komi­
tetu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą: członek prezydium 
Związku Literatów Bułgarskich 
— poeta Iwan Ruż oraz przed­
stawicie] pisarzy szwedzkich — 
krytyk literacki Axel Liffner.

Chłopi przystępują do sianokosów
W  pełni wykorzystać maszyny POM-owskie

W gromadach i spółdziel­
niach produkcyjnych odbywają 
się obecnie zebrania poświęco­
ne organizacji sprzętu siana 
Rolnicy zakupują kosy, osełki i 
inny sprzęt potrzebny do siano­
kosów, zaopatrują się w żerdzie 
do suszenia siana. Ośrodki ma­
szynowe przyspieszają tempo 
zawierania umów na sianokosy, 
aby zapewnić rolnikom maszy­
nowy sprzęt z jak największego 
obszaru użytków zielonych. _

KOSZALIN. POM-y woj. ko­
szalińskiego, które do niedaw­
na miały poważne opóźnienia 
w zawieraniu umów do 3 bm. 
zawarły umowy z 350 spół­
dzielniami produkcyjnymi, w 
których mechaniczny sprzęt sia­
na przeprowadzony zostanie na 
obszarze dwukrotnie większym

W niektórych miejsco­
wościach kraju, głównie w 
województwach południo­
wych i częściowo zachod­
nich, a m. in. we wrocław­
skim, zielonogórskim oraz 
w niektórych PGR-ach wo­
jewództw szczecińskiego 1 
kieleckiego, rolnicy przy­
stąpili już do zbiorów sia­
na z łąk zmeliorowanych 
1 odpowiednio uprawia­
nych. Właściwe sianokosy 
na całym obszarze naszych 
łąk rozpoczną się w naj­
bliższych dniach.

aniżeli w ub. r. Przy sianoko­
sach w spółdzielniach produk­
cyjnych woj. koszalińskiego 
pracować będzie m. in. 50 no­
wych kosiarek POM-owskich, 
które przysyłane są obecnie do 

' POM-ów z fabryki w Płocku.

Niektóre POM-y, otrzymują­
ce nowe maszyny kośne nie 
wyremontowały dotychczas po­
siadanych już kosiarek. Np. za­
łoga POM w Dobrzycy wyre­
montowała do 3 bm. zaledwie 
37 proc. maszyn i sprzętu po­
trzebnego do sianokosów, a w 
POA4 Walcz 1/3 kosiarek czeka 
nadal na remont.

GDAŃSK. POM-y woj. gdań­
skiego zawarły ze spółdzielnia­
mi produkcyjnymi umowy na 
sprzęt siana z obszaru ok. 4 
tys. ha tąk. Mimo że jest to 
znacznie większy obszar do 
skoszenia od obszaru, na któ­
rym POM-y prowadziły sprzęt 
siana w ub. r., to jednak nie za­
pewniły one jeszcze pełnego 
wykorzystania posiadanych 

Imaszyn kośnych. (PAP).

Dni Oświaty, Książki i Prasy

W ielkie kiermasze książkowe na wsi
Szczególnie- urozmaicone i 

atrakcyjne były obchody Dni 
Oświaty,' Książki i Prasy w 
niedzielę 6 bm. Tysiące imprez 
odbyło się na wsi. Chło­
pi masowo przybyli na impre­
zy, a szczególnie tłumnie 
do miejscowości, znanych z hi­
storii walk chłopskich przeciw­
ko rządom obszarników i ka­
pitalistów, przeciwko faszy­
stowskiemu reżimowi sanacyj­
nemu.

KRAKÓW. Tłumnie zeszli 
się chłopi krakowscy na impre­
zy Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy, organizowane w miejsco­
wościach, upamiętnionych w hi­
storii walk chłopskich o wy­
zwolenie społeczne.

Kiermasz książkowy; występy 
artystyczne licznych zespoiów 
amatorskich i zabawa ludowa 
zgromadziły w niedzielę w 
Czorsztynie nie tylko mieszkań­
ców tej historycznej miejsco­
wości, ale i wielu chłopów z 
okolicznych wsi, wśród których 
żywa jest pamięć Kostki Na- 
pierskiego, Stanisława Łętow- 
skiego i Marcina Radeckiego 
— organizatorów i przywód­
ców powstania chłopów podha­
lańskich w XVII wieku.

Zaludniła się także w tym 
dniu cicha zwykle, niewielka 
wioska podgórska w pow. Li­
manowa — Kasinka Mała. Im­
prezy Dni Oświaty, Książki i 
Prasy ściągnęły wielu chłopów 
do tej wsi, w której w sier­
pniu 1937 roku — w dni wiel­
kiego strajku chłopskiego, w 
walkach z policją granatową 
zginęło 9 osób a kilka innych 
było ciężko rannych.

ŁOD2. W czasie zorganizo­
wanego w dniu 6 bm. w Ra­
wie Mazowieckiej powiatowe­
go zlotu przodujących czytel­
ników wiejskich — odbyło się 
spotkanie ze znanym pisarzem, 
wybitnym działaczem ruchu

ludowego — Władysławem Ko­
walskim.

Władysław Kowalski szero­
ko mówi! o tradycjach rewolu­
cyjnych walk chłopskich, w 
pow. rawsko-mazowieckim, za­
równo z dalekiej przeszłości, 
iak i z okresu rządów sanacyj­
nych. Na tym tle przedstawił 
on wielkie osiągnięcia wsi w 
Polsce Ludowej, podkreślając 
przede wszystkim olbrzymi roz­
wój oświaty i kultury na wsi.

Dużo miejsca poświęcił Wła­
dysław Kowalski w przemówie­
niu swojej twórczości literac­
kiej tak ściśle związanej z tym 
regionem i z walką tamtejszych 
chłopów o wyzwolenie społecz­
ne.

„Wesoły Kiermasz“ w Kału­
szynie, pow. Mińsk .Mazowiec­
ki, zorganizowany przez redak­
cję „Expressu Wieczornego“ z 
okazji „Dni Oświaty, Książki i 

| Prasy“ zgromadzi) licznie mie­
szkańców tego miasteczka oraz 
okolicznych gromad. W czasie 
kiermaszu odbyło się spotkanie 
z literatami, którzy recytowali 
swoje utwory i podpisywali 
książki. Dużo autografów zło­
żyła Maria Jarochowska na .swo­
jej książce pt. „Buraczane li­
ście“, w której przedstawiła 
strajk na folwarku obszarni- 
czym. Książkę tę kupiło wieiu 
chłopów.

NA KIERMASZU 
W STOLICY

Tak jak i w ubiegłą niedzielę, 
Al. Stalina — gdzie zorganizo­
wano kiermasz książkowy — 
była najruchliwszą i najgwar­
niejszą ulicą stolicy. Tysiące 
warszawiaków przybyło tam, 
aby zakupić książki z różnych 
dziedzin literatury na stoiskach 
poszczególnych wydawnictw, 
posłuchać i obejrzeć występy 
artystyczne na estradzie usta­
wionej na kierma-szu oraz spo­
tkać się i porozmawiać z ulu­

bionymi pisarzami i aktorami 
filmowymi. Na niedzielnym 
kiermaszu bowiem podpisywali 
swoje książki znani pisarze 
m. in.: Zofia Nałkowska, Ma­
ria Dąbrowska, Bohdan Cze- 
szko, Kazimierz Brandys i Je­
rzy Putrament. Przy stoisku 
Filmowej Agencji Wydawniczej 
sprzedawali książki: reżyser 
Aleksander Ford oraz znani 
aktorzy.

„Dodatek nadzwyczajny“ — 
pod takim tytułem Stowarzy­
szenie Dziennikarzy Polskich 
oraz rada miejscowa przy Pol­
skim Radio zorganizowały 
6 bm. z okazji Dni Oświaty, 
Książki i Prasy w Hali ZS 
„Gwardia“ w Warszawie im­
prezę artystyczną z udziałem 
znanych artystów stolicy, lite­
ratów i dziennikarzy oraz sta- 
linogrodzkiej orkiestry radiowej 
pod dyrekcją Jerzego Haralda. 
Impreza ta cieszyła się gorą­
cym uznaniem publiczności.

SOLSKI PODPISUJE 
KSIĄŻKI

Wielką atrakcją na niedziel­
nym kiermaszu „książki i pra­
sy“ w Al. Stalina w Warszawie 
była obecność mistrza Ludwika 
Solskiego. Artysta zatrzymał 
się przy stoisku Państwowego 
Instytutu Wydawniczego, gdzie 
otoczony tłumem rozentuzjaz* 
mowanych wielbicieli, rozda# 
wał autografy na egzempla* 
rzach fredrowskiej „Zemsty“,

*
6 bm. Minister Kultury i 

Sztuki wydał w hotelu „Orbis" 
obiad na cześć mistrza sceny 
polskiej — Ludwika Solskiego. 
Na obiad przybvli przedstawi­
ciele Rządu i KC PZPR. Licz­
nie reprezentowany był świat 
artystyczny stolicy. W obiedzie 
wzięli również udział przybyli 
na jubileusz wielkiego artysty 
przedstawiciele ś- iata teatral­
nego z zagranicy.

Przyjęcie upłynęło w niezwy­
kle miłej i serdecznej atmosfe­
rze. (PAP).

Przyjmą czy nie przyjmą?
To lęki i we pytanie stawiała 

sobie Irena Kopczewska 22 la­
ta temu, gdy jako absolwentka 
szkoły pedagogicznej opuszcza­
ła jej mury. Przyjęli. Była to 
wprawdzie bezpłatna roczna 
praktyka, ale rówieśnicy mło­
dej wówczas nauczycielki mó­
wili, że i tak ma ona dużo 
szczęścia. Wielu z nich bowiem 
nie mogło nawet i tego uzys­
kać, powiększając z roku na 
rok liczbę bezrobotnych nau­
czycieli. Tragiczny paradoks. 
Bezrobotny nauczyciel, a jedno­
cześnie milion dzieci pozbawio­
nych szkoły, kilka milionów a- 
nalfabetów, wieś, którą zalewa­
ła fala ciemnoty...

Toteż przed upływem termi­
nu praktyki Irena Kopczewska 
znów z lękiem myślała, czy nie 
podzieli losu swych bezrobot­
nych kolegów. Obawy spraw­
dziły się. Wiele znieść musia­
ła upokorzeń, wiele pisać po­
dań i próśb, zanim podpisała 
kontrakt.

Pamiętają jej praćę dawni 
uczniowie szkól w Falenicy, 
Nowym Dworze i Wiązownej, 
bo tam właśnie uczyła języka 
polskiego do chwili wybuchu 
wojny. Nie zrezygnowała z za­
wodu w ciężkich latach okupa­
cji, ucząc po kryjomu mowy oj­
czystej dzieci Pragi.

$
Jednym z pierwszych zadań 

władzy ludowej, obok urucho­
mienia na Pradze zakładów 
pracy, urzędów i placówek kul-

Wczoraj i dziś Ireny Kopczewskiej
turainych byto jak najszybsze 
otwarcie szkól. We wrześniu 
1944 roku Irena Kopczew­
ska rozpoczyna pracę w szko­
le nr 89, a że wojna nie 
oszczędziła i budynków szkol­
nych, więc początkowo pro­
wadzi lekcje we własnym 
mieszkaniu. Od tamtych dni 
mija już prawie 10 lat, w cią­
gu których Irena Kopczewska 
z tą samą gorliwością i tym 
samym zapałem uczyła i wy, 
chowywała młodzież w szkole 
przy ul. Kowelskiej.

— Jest ona jedną z wyróż­
niających się nauczycielek na­
szej szkoły — mówi jej kie­
rowniczka.

— Należy do grupy przodu­
jących polonistów — potwier­
dzają opinię kierowniczki w 
zarządzie stołecznym ZZNP. 
Ale oddajmy glos nauczycielce.

— Uczę języka polskiego, 
historii i nauki o Konstytucji— 
mówi Irena Kopczewska. — Je­
stem również wychowawczynią 
klasy VII. Wyniki nauczania? 
Raczej niezłe. Ale nie mierzę ich 
ilością stopni bardzo dobrych 
i dobrych. Chodzi mi przede 
wszystkim o rzetelne przy­
gotowanie ucznia do dal­
szej nauki. A to zna­
czy, że wystawiona ocena musi 
pokrywać się z zasobem wie­
dzy, zdobytej przez ucznia. Tak 
postawiłam sprawę na począt­
ku roku szkolnego przed moją 
młodzieżą i muszę przyznać, że 
cala klasa VII odniosła się do 
moich wymagań ze zrozumie­
niem, Była. zdyscyplinowana,

obowiązkowa, uczyła się solid­
nie, bo z góry wiedziała, że na 
mój liberalizm liczyć nie może.

Klasa liczy 41 uczniów. Z 
trzech przedmiotów, które wy­
kłada w klasie Irena Kopczew­
ska, z nauki o Konstytucji nie 
Ana ani jednej oceny niedosta­
tecznej, a z języka polskiego i 
historii — po jednej. A ogólny 
wynik poprawić może jeszcze 
egzamin końcowy, który dla 
klasy VII rozpocznie się już za 
kilka dni.

W jaki sposób Irena Kop­
czewska dochodzi do pozytyw­
nych rezultatów swojej pracy? 
Swoim doświadczeniem na ten 
temat dzieliła się już z nauczy­
cielami na lamach „Głosu Na­
uczycielskiego“. Przypomnijmy 
końcowe słowa jej wypowiedzi:

„Harmonijne zespolenie ta­
kich czynności, jak przygotowa­
nie nauczyciela do lekcji, staia 
kontrola pracy domowej ucznia, 
dokładne objaśnienie pracy za­
danej, aktywny udział dzieci i 
nauczyciela w lekcji, samokon­
trola i samopomoc dzieci, ży­
wy udział ZHP w walce o wy­
niki pracy, współpraca z wy­
chowawcą i domem — musi dać 
dobre wyniki!“.

Oto „tajemnica“ powodzeń i 
sukcesów, osiąganych przez na­
uczycielkę Irenę Kopczewską. 
A nauczanie i wychowanie mło­
dzieży, to jeszcze nie cala treść 
jej pracowitych dni. Bo nauczy­
cielka bierze także żywy udział 
w pracach społecznych szkoły, 
jest sekretarzem Rady Pedago­
gicznej, przewodniczącą zakła­
dowej organizacji związkowej

i kierownikiem zajęć samo­
kształceniowych.

*
Przeszło 20 lat w zawodzie 

nauczycielskim! W pierwszym 
dziesięcioleciu: ciągła troska o 
pracę, żj'cie bez perspektyw na

lepsze i wieczny niepokój o 
własny los. I dziesięciolecie 
drugie: pracowite, trudne, ale 
ukazujące cały głęboki sens i 
piękno zawodu, jakim jest wy­
chowywanie młodego pokole­
nia.

J. BOROWSKA

Irena Kopczewska w czasie swych codziennych zajęć 
w szkole nr 89 przy ul. Kowelskiej na Pradze

Foto CAF — K ond rack i
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Odsłonięcie pomnika 
założyciela Moskwy 

-  Jerzego Dnlrjnrukiego
(f) MOSKWA (PAP). Dnia i

6 !>m. odbyta się w Moskwie i 
uroczystość odsłonięcia pomni- ! 
ka założyciela Moskwy, wybit­
nego rosyjskiego męża stanu 
Jerzego Dolgorukiego. Ucłrwa-

Niedopuszczalne jest odraczanie 
pokojowego uregulowania problemu koreańskiego
Przemówienie ministra Czou Ln-laia na konferencji genewskiej

(f) GENEWA (PAP). 5 brn. na plenarnym posiedzeniu kon- ;zór nad wolnymi wyborami w ¡ łudniowej wojska amerykańskie

Każdy nieuprzedzony czło-i winniśmy wątpić, iż uregulowa- i Przez 
wiek musi przyznać, że propo-1 nie kwestii koreańskiej jestI ze w

dlatego tylko, że Korea była j zagrażały pokojowi w Korei 11 cy i analizie wypaczeń, których ! to, aby 
ez długie lata podzielona ¡¡bezpieczeństwu Chin. Jednakże i oopuścił się b. sekretarz KC do \ ideołogi

.ę o wzniesieniu pomnika po- j  ferencji genewskiej, poświęconym kwestii koreańskiej, mini- i  catei Korei, 'pomogły komisji I  po to aby wtrącały się w spra- 
«z.ął rząd radziecki dla upa- ; ster spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou iogólnokoreańskiej. Uczyniliśmy • wv wewnętrzne Korei oraz abv 
iniętniema 800-lecia Moskwy, Łn-lai wygłosi) przemówienie, w którym ni. in. oświadczył: to dlatego tylko, że Kor
które obchodzone było w 1947 r.

Na uroczyste odsłonięcie 
pomnika, które odbyło się w 
obecności wielu tysięcy miesz­
kańców Moskwy, przybyli I 
przewodniczący Rady Mini­
strów RFSRR Aleksander Puza-

Obrady XIII Zjazdu KP Francji
(f) PARYŻ (PAP). — 4 hm. | stwu zagrażającemu Francji ze,skami przyjęli delegaci słowa

na posiedzeniu XIII Zjazdu I strony odradzającego się miii-1 depeszy stwierdzające, że na- 
Francuskiej Partii Komuni- taryzmu niemieckiego, przeciw-! ród wietnamski zawsze uważ-
stycznej, referat 
problemom pracy

poświęcony ! ko podporządkowaniu Francji i nie śledził walkę narodu frati-
organizacyj-1 strategicznym planom

nej partii wygłosił sekretarz | seyngtonu.
KC FPK Marcel Servin. W re- ! Uczestnicy dyskusji poświę- 
leracie główną uwagę poświę- j ciii szczególną uwagę sprawie
cono roli komórek partii ko­
munistycznej w zakładach pra-

zbliżenia między komunistami, 
szeregowymi socjalistami po

Wa- j cuskiego przeciwko konty-
I nuowaniu wojny indochinskiej 
| i wyraża uznanie dla jego wy­
siłków wr tym kierunku. Dłu­
gotrwałą owację wywołało
oświadczenie Martina, że naj-

aby wyrwać spod wpiywu j lepszą odpowiedzią na pozdro- 
prawicowych | wienia narodu wietnamskiego 

--------" ' ' ' ’ ' nie
icznego

: zycje zgłoszone już w drugim ! możliwe.
dniu obrad konferencji przez 
min. Nam ira dają narodowi i

Niektórzy ludzie twierd 
skoro zaprzestano rozlewu

koreańskiemu szerokie możliwo- j w Korei, to sprawa dalszego
now, c z ło n k o w ie ‘.Moskiewskiej i f '  Powrócenia jedności naro-; pokojowego uregulowania kwe 

u .—  .....  i dowei w drodze prawdziwie stii koreańskiej nie iesf inż naRady Miejskiej, Komitetu Miej 
-luego KPZR i Marszale’

vej w drodze prawdziwie’ stii koreańskiej nie jest już pa- 
, I wolnych wyborów.. Dążąc do) iąca. Dlatego też opowiadają

Związku Radzieckiego S. Bu- , . 
dionrnj. Odsłonięcia pomnika ielf>'?c>a ch,naka Mproponowa- 
dokonał w imieniu Radv Mini- la Jako uzupełnienie do propo- 
strów ZSRR minister 'kultury *-vcJ' min.Nam Ira międzynaro- 
Ateksandrow.

znalezienia drogi porozumienia jsię oni otwarcie za odroczeniem
uregulowania kwestii koreań-

kontrolowała wolne wybory o 
gólnokoreańskie. Ta propozycja 
jest nie do przyjęcia. Podkre­
ślaliśmy już niejednokrotnie, że 
ONZ jest jedną ze stron wal-

delegat Nowej Zelandii oświad­
czy!, iż jest przekonany, że na­
rody reprezentowane na konfe­
rencji genewskiej oczekują z

tymacji partyjnych.
Servin dokonał następnie 

szczegółowej analizy roli ko­
mórki partyjnej w zakładzie

cych o wzroście wpływu ideolo- j Depeszę od Chińskiej

niecierpliwością dnia, w którym j pracy. Mówca przytoczył dane
czących w Korei i od dawna już j wojska ich zostaną wycofane z j cyfrowe, z których wynika, że

Czemu ma służyć układ 
o „armii europejskiej"?

dową kontrolę wolnych wybo ( _____  __ ____ (
rów w Korei przez państwa neu- j  związana ze sprawą pokoju i j  mu koreańskiego.

na Dalekim i

mo-j Korei. Delegat Australii wyraził 1 liczba komórek pa 
yga-1 29 kwietnia nadzieję, że na pod-1 w zakładach jest ni

skiej. Nie możemy podzielać utraciła prawo i autorytet
takiego punktu widzenia. Kwe-1 raJny niezbędne do rozstrz , . . .
stia koreańska jest tak ściśle ! n 'a. w sposób bezstronny próbie- j stawie zadowalającego porożu-: .iąca.^Komorki te obejmują tyi-

irtyjnych w 
iewystarcza-

tralne, ułatwiając w ten sposób j bezpieczeństwa 
postęp naszej konferencji.

mienia zawarowanego od po- j k 
wiednimi gwarancjami, wycofy-1 pozostali należą do 
wanie wojsk z Korei będzie mo- j terenowych.

(i) RZYM (PAP). — Na 
ostatnim posiedzeniu komisji do 
spraw obrony narodowej wło­
skiej Izby Deputowanych toczy­
ła się kolejna dyskusja nad 
projektem układu o „europej- ¡be 
skiej wspólnocie obronnej“.

Sprawozdawca, chrześcijań­
ski demokrata Codacci-Pizanel- 
li, odpowiedział na szereg py­
tań deputowanych — komuni­
stów i socjalistów, które doty- 
c

, i Nie jest bynajmniej rzeczą I
n , . . j Wschodzie i na całym świecie,: przypadku, że w układzie o ro-! . . . .. . ... , .
Delegaci USA i niektórych ze niedopuszczalne jest odra- j zejmie w Korei ołU- strony wal- i g 0 si? wkrotce rozpocząć. Row- W zakopć 

innych krajów usiłowali poprzeć | czanie pokojowego uregulowa-1 czące uzgodniły, iż wykonanie ’ !”’e.ż deleSat w - Brytanii o-i zwał do wz
propozycje Republiki Korean-1nia tego problemu. Jednocześnie | tego układu kontrolowane bę-'1 !-  ...... "*

dzie przez Komisję Nadzorczą
nie

o- 25 proc. członków partii, 
komórek

skiej, zmierzające do umożli-jzaś wobec istnienia tylu punk-

rzyiy następstw wprowadzenia koreańskiej. Nie ulega wątpli- 
w zvcie uidadu o ,,europejskiej Wości. że można znaleźć wspól-

zjednoczenia Korei przy obcej j nić dalsze wysiłki, aby znaleźć j uczestniczyły w 
pomocy. Powoływali się oni na j konkretne rozwiązanie tej kwe- i reanskiej. nie zaś 
bezprawne uchwały ONZ. Wie-! stii, i nie dopuścić do tego, by j która jest jedną z
lokrotnie podkreślaliśmy ~~ ----------  J ' ‘ "  ' '' ' ' 1
konferencja nasza 
wspólnego z ONZ. 
nasza ma na celu 
nie dróg osiągnięcia
jowego uregulowania kwestii i— sprawą samego narodu j

zeniu Servin we- 
,, zmożenia czujności,

świadczy! 13 maja: „Wspólnym ■ aby ustrzec partię przed pćze- 
naszym pragnieniem jest wyco-1 nikaniem do jej szeregów wro- 
fanie naszych wojsk z Korei jaki gich elementów, czego przy-wiema klice lisynmanowskiej i tów stycznych powinniśmy czy- i Państw Neutralnych ‘ które ,.,c , - - - , t l J  , , ,,

----  v — : -----  ---- L ' • j |_ ¡najszybciej bez ponownego za- i kładem- były takie wypadki jak
n-7 o \’7 i grożenia pokoju“. j długoletnia wroga działalność

i gicznego partii komunistycznej j Partii Komunistycznej odczytał 
i na masy ludowe, o umocnieniu | powitany hucznymi oklaskami 
podstaw organizacyjnych partii. Laurent Casanova. Depesza za- 

Z głęboką uwagą wysłucha- ; wiera życzenia dalszych suk­
no przemówienia Waldeck- cesów w walce o niezawisłość
Rocheta o sytuacji chłopstwa j narodową Francji i o położenie

j francuskiego i o zadaniach ! krésu wojnie w Indochinach.
partii komunistycznej na wsi | Po odczytaniu depeszy, Casa- 
Rolnictwo francuskie — oświad-jnova wezwał komunistów fran- 

! czył on — przeżywa ciężki j cuskich do wzmożenia walki o 
okres. Plan Marshalla dopro-1 uznanie Chińskiej Republiki 
wadził do tego, że chłopi fran-1 Ludowej i o przyjęcie jej do 
cuscy pozbawiani są rynków ¡ONZ.
zbytu dla swej produkcji we-1 Victor Michaut odczytał na- 
wnątrz kraju i poza jego grani- ; stępnie depeszę od KC Nie- 

Odczuwają oni co-1 mieckiej Socjalistycznej Pa-rtiicami. 
ra
żenią konkurencj

z dotkliwiej wyniki wzmo- j  Jedności podpisaną przez Wil- 
■nia konkurenci' amprvkaó- i holma Piev-L-u w  ) mionin m o c,0 .. .............. __ . . . .  . amerykań- j helma Piecka. W imieniu mas

Twierdzi się że wycofanie i Mart>’ > likwidatorskie tenden-. | skifj- Gwałtownie spada zdoi-1 pracujących NRD Wilhelm 
wszystkich obcych woisk z Ko-i c-ie Kecoeura. Mówca wskazał i ^osć nabywcza chłopów. Wal-; P«eck zapewnia naród francu-

. . J ■ 1 n n  k r t - łnm« 1____:_________' i  Am ń u / i ł  n o c ł o n n i o  ! ^  I ̂  i  ___: .........i: .........11.;

wspólnocie obronnej“. Przyzna! 
on m. in., że w wypadku „roz­
ruchów wewnętrznych“ we Wło­
szech automatycznie mogłaby 
nastąpić na podstawie uktadu 
interwencja „zjednoczonych sił 
zbrojnych“. Z drugiej strony 
wojska włoskie mogłyby być 
użyte do analogicznych akcji w 
stosunku do narodów innych 
krajów będących członkami 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“.

koreańsk iego
wości. że można znaleźć współ-1 De!egat Republiki Koreań- ’ka 'organizacja międzyna- i zaintereso 
ną podstawę pokojowego ure- skiej ufrzvmuie. iż rząd jego re- ! rodowa, jak Komisja Nadzorcza i pokoju n; 
gulowania kwestii koreańskiej, i preze„tuje większość narodu ko- ’ Pańsiw Neutralnych może kon-! zobowiążą

rolę współdz__  ,
| jąc w realizacji układu o I Korei min. Nam Ir zapropono- 
rozejmie w Korei. Skoro ta - |wah aby państwa najbardziej

zainteresowane w utrzymaniu ! 
na Dalekim Wschodzie ¡

riego oraz krytyki i samokry­
tyki.

*

Na konferencji naszej nikt!
prezentuje więk 
reańskiego. Gdyby tak było w

5 brn. na posiedzeniach Zja- ludowej.

tom, zmiany polityki podatko­
wej oraz rozszerzenia handlu 
z ZSRR i krajami demokracji

me wystąpi! przeciwko stano- j istocie, rząd Korei poludr 
wisku. że pokój w Korei winien j nie musiałby się obawiać 
byc utrwalony. Każdy stwier-1 prowadzenia prawdziwie wol-1 c 
aza, że Korea powinna być | nvch wyborów

, ; troiować wykonanie ukiadu ro- j pokojowy rozwój Korei i w ten
zały się Zagwarantować ¡ zdu FPK kontynuowano dysku-

niowej [ ^cjmowegfo w Korei, nie ma j
i sję. Mówcy dawali w swych 
wystąpieniach wyraz dążeniusposób ułatwić zjednoczeni

prze- i żadnej podstawy do przyptisz- j Korei. Uważamy więc, że nic ¡narodu francuskiego do obrony 
rżeń, że nie mogłaby ona spra-! nie stoi na przeszkodzie osią-1 niezawisłości i wolności swego

i zjednoczona.^ Większość z nasj celu zjednoczenia kraji 
j jest zdania, że w celu osiągnię-‘ '
| cia zjednoczenia Korei należy 
i przeprowadzić wolne wybory w 
| całym kraju. Wybory te powin-

5w w całej .Korei w l wować właściwej kontroli nad! gnięciu przez konferencję od po-1 kraju przeciwko niebezpieczeń- 
rzenia kraju. wolnymi wyborami w całej Ko-1 wiedn.ich porozumień w spra-! _ _ _ _ _

Przewodniczący udzielił gło­
su znanemu patriocie francu­
skiemu Henri Martin, który od­
czytał depeszę z pozdrowienia­
mi od KC Wietnamskiej Partii 
Pracujących. Hucznymi okla-

Wolne wybory ogólnokoreań- 
skie są sprawą samego narodu 
koreańskiego. Dlatego też cał­
kowicie słuszna jest propozycja

Bonn i Paryża, które w rów­
nym stopniu zagrażają Francji 
i Niemcom, pokojowi i bezpie­
czeństwu narodów.

Na popołudniowym posie­
dzeniu 5 hm. referat poświęco­
ny trzeciemu punktowi porząd­
ku dziennego — partia komu­
nistyczna a młodzież — wygło­
sił Francois Billoux.

rei.

Rząd francuski żąda 
pomocy USA

przy transporcie posiłków 
do Indochin

ny być przeprowadzone zgodnie i min. Nam Ira. aby wybory o* 
z zasadą proporcjonalnego j gólnokoreańskie zostały orzv-

W ycofać w szystkie obce 
w ojska z Korei

i  wie wycofania wszystkich wojsk 
; obcych z Korei w ściśle okre- j 
i  słonym terminie oraz w spra- 1 
| wie zagwarantowania pokojo-,

Wielka pokojowa manifestacja młodzieży niemieckiej w Berlinie
(fl BERLIN (PAP). — W ¡eje młodzieży zagranicznej,

przedstawicielstwa. Nawet w 
sprawie wycofania z Korei 
wszystkich obcych sił zbrojnych 
w ciągu określonego czasu za-

\Vvnfanie wszytkieh nhrwh S roz,woÓ Korei przez pań-1 niedzielę 6 brn., w drugim dniu i członkowie korpusu & dyploma- \\ y cofanie u szybkich obcych, stwa najbardziej zainteresowa-1 Offólnoniemieckietm 7lot., Mlo. I i .
gotowane i przeprowadzone j 
przez ogóinokoreańską korni- i 
sję składającą się z przedsta-i 
wicieli obu stron, tj. Koreań-!

ne w utrzymaniu pokoju na Da-

j ledwie kilku delegatów wyra- j skiej Republiki l.udowo - De 
i zilo odmienne poglądy. Jak to! inokratycznej i Republiki Ko
podkreślił 13 maja delegat W. 
Brytanii Eden, wobec istnienia 
tylu punktów stycznych nie po-

reańskiej.
Zaproponowaliśmy, aby pań­

stwa neutralne, sprawując nad-

(f) LONDYN (PAP). Wa­
szyngtoński korespondent agen­
cji Reutera donosi, że Francja 
zażądała od USA pomocy w po­
staci środków transportowych 
dla przerzucenia posiików do j 
Indochin. Powołując się na j 
źródła oficjalne, korespondent j 
zaznacza, że „'niewątpliwie rząd genewskiej 5 bm. wygłosił przemówienie w toku dyskusji nad! chotników chińskich

sit zbrojnych z Korei jest za 
sadniczym warunkiem, od speł- j łekim Wschodzie, 
nienia którego zależy, czy na­
ród koreański będzie mógł w 
sposób nieskrępowany wyrazić 
swą wolę w ogólnonarodowych 
wyborach bez, obcej ingerencji.

Republika Koreańska i USA 
chcą zatrzymać w Korei pó-

Ogójnoniemieckiego Zlotu Mło-j tycznego i dziesiątki tysięcy 
dzieży walczącej o pokój, jed- i mieszkańców Berlina zgotowali

Powinniśmy dążyć do tego, 
by w oparciu o uzgodnione do­
tychczas punkty osiągnąć poro­
zumienie w sprawie pokojowe­
go uregulowania problemu ko­
reańskiego. Nie powinniśmy za­
wieść nadziei narodów.

Przemówienie ministra Nam Ira
(f) GENEWA (PAP). Na posiedzeniu plenarnym konferencji i skich z Korei południowej i o-; ludniowo - koreańska ma cha-

SA uwzględni żądanie Fran-: kwestią koreańską minister spraw zagranicznych Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokratycznej Nam ir.

ność kraju i wolność, odbyła 
się w Berlinie na Placu Mark- 
sa-Engelsa olbrzymia manife­
stacja młodzieży.

Manifestacja odbyła się pod 
hasłem walki młodzieży nie­
mieckiej przeciwko „europej­
skiej wspólnocie obronnej“, 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, o jedność Nie­
miec. o pokój i przyjaźń między 

’ młodzieżą całego świata.
Zgromadzeni na placu dełe-

NICZW YKŁE
ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE 

W EGIPCIE

Min. Nam ir

i KRL-D, zmierzających do zjed- 
kAIR. w Egipcie dokonano 0 i noGzenia Korei i do* utworzenia 

ttatnio dwóch niezwykłych odkryć 1 niezaieznego, demokratycznego 
archeologicznych. ,,r 1 ' ■ * ' * - -

przedstawił najmuje żadnej krytyki, ponieważ 
wstępie znaczenie propozycji j komisja ogólnokoreańska po-

dn laoh  m aja  „a  p o łu d n i . '°o “ f  ; Pa,'st^ a , koreańskiego. Propo- 
ru  pod w ietką p ira m id ą  od- j zycje zas południowo * koreań* 
k ry ło  k o m o rę  p o d zie inną , w ' ' 
k tó re j znalez iono  d re w n ia n ą  łódź.
Uw. „ s ło n eczn ą“ , pochodzącą  
sp rz e d  b lisko  5.000 lat. Łódź ta — 
w edług  w ierzeń  E gipcjan  — m ia ­
ła  odw ieźć w zaśw iaty  d u sz ę  fa 
ra o n a  C heopsa

W k ilk a  dn i późn ie j eg ipsk i ar­
cheolog d r  G otneina o d k ry ł we 
w n ąu  z niewv kończonego

(d ó re j znajdow ał 
sa rk o fa g  sp rz e d  4
tość sa rk o fa g u  nie -  - w
zb ad an a , is tn ie je  jed n ak  przy- ; k tó r z y  w y p o w ie d z ie l i  s ie  p r z e  
r»uszczenie. że zaw iera  o n a  sz czą t 1 • '
ki k tó feg o ś  z faraonów  z UJ dy 
n as tii O d k ry ta  kom ora  zn a jd u je  
się  na głębokości 40 m etrów  po 
n iżej p ow ierzchn i pustyn i.

skie zmierzają do ujarzmienia 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i do podpo­
rządkowania jej reżimowi lisyn- 
manowskiemu.

Min. Nam Ir omówił szcze-

dejmować będzie uchwały na 
zasadzie porozumienia obu 
stron.

Delegat Korei południo­
wej proponował pozostawienie 
wojsk ONZ w Korei południo­
wej, a jednocześnie wycofanie 
oddziałów chińskich ochotników 
ludowych z Korei północnej. 
Wniosek ten wyraża w sposób 
wymowny strach reżimu poiud-

Korei j rakter antydemokratyczny i go ,
j dzi w interesy narodu. Uświę- i 8ac' h.3 Kongres Młodzieży Nie 

'-i ca ona wyzysk chłopów i za- ¡Tiieckiej, który zakończył si( 
pewnia przywileje obszarnikom

gorącą owację prezydentowi 
NRD W. Pieckowi, wicepremie­
rowi W. Ulbrichtowi i nadbiir- 
mistrzowi Wielkiego Berlina 
Ebertowi, którzy zajęli miejsca 
na trybunie honorowej. Na try­
bunie tej zasiedli również: 
przewodniczący Rady Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
Honnecker, przewodniczący 
SFMD B runo Bernini, prze­
wodniczący KPD Max Rei- 
mann, członkowie delegacji za­
granicznych, członkowie ' 
Ludowej, KC SED i in

ców i dziewcząt, w tym 25 ty­
sięcy z Niemiec zachodnich.

BERLIN (PAP). — W ra­
mach Zlotu Młodzieży Niemiec- 
kiej odbył się 6 bm. w Operze 
Państwowej w Berlinie występ 
zespoiu tanecznego „Dzieci 
Warszawy“ — Młodzieżowego 
Domu Kultury w Warszawie.

Gdy w finale jedna z solistek 
stojąc na barkach tancerza 
wzniosła do góry skrzyżowane 
sztandary Polski i NRD — 
owacjom na cześć Polski, Bo­
lesława Bieruta i .młodzieży 
polskiej — nie było końca. \Vv- 

zoy j stępy zespołu polskiego przyjęć 
i te zostały z zachwytem przezpółnocnej.

Niektórzy delegaci propono­
wali stopniowe wycofywanie I \ ......._ r._j ___J____ ____ ____  . , _____  _ w____ i ci ,,„c ^  La CłlllI1
wojsk obcych z Korei. Nie ma*j Broni ona własności wielkich j czeń»twa niemieckiego, deiega- Uv niej udział 700 tysięcy chłop-1 wielką salę Opery Państwowej.

- . ■ - ?ię i Defilada młodzieży niemiec- i młodych " widzów, którzy do
4 bm., przedstawiciele społe-1 kiej trwała 9 godzin, a wzięło! ostatniego miejsca zapełnili

my zastrzeżeń przeciwko przy- j magnatów przemysłowych
jęciu takiej zasady — powie­
dział Nam Ir — pod warun­
kiem, że przestrzegane bę­
dzie równomierne wycofywanie 
wojsk.z obu części kraju. Mów­
ca podkreślił, że należy ściśle 
określić datę wycofania obcych 
sił zbrojnych z Korei.

Minister Nam Ir podkreśli!, 
że wielkie mocarstwa powinny

ramidv Sakkara ifomoręt°pnw i °,wo wszystkie najważniejsze j niowo - koreańskiego przed na-! odegrać doniosłą rolę w zagwa-i - ,  l..- . „ i ____. . . .  1 n i i n L - t o  n r A n c - n - r t i ' ;  f / D T  IA  S „  ■ _  .  . 1 _____ - - ! ............. i  ___________ : .............. ....  i . _ : ..................

robotników spycha na dno nę­
dzy.

Konstytucja Korei południo­
wej. którą delegat tego kraju 
chciałby narzucić Korei północ­
nej, jest podporą dyktatury Li 
Syn-mana — posłusznego wyko­
nawcy życzeń monopolistów zza 
Oceanu. Konstytucja zjednoczo­
nej Korei — stwierdził Nam łr

Zdemaskowanie fałszerstw amerykańskich 
przez rzecznika delegacji chińskiej w Genewie

(f) GENEWA (PAP). Po za- [ wania nad światem“ — jest or- 
kończeniu posiedzenia konferen- ¡dynarnym fałszerstwem sfabry- 
cji genewskiej 5 bm. delegacja i kowanym przez Knowlanda i 
Chin Ludowych zwołała konfe- jego pomocników, 
rencję prasową, na której radca i Huan Hua podkreślił, że „me- 

. , delegacji Huan Hua stwierdził, morandum“ to sfabrykowano
powinna byc opracowana jże opublikowane niedawno ¡w celu zatrucia atmosfery kon-

pr0p0zy<;ji KI?L' D i, ° - ! rodem oraz jego starania, ma-1 rautowaniu pokojowego rozwoju j przez Koreańskie Zgromadzenie i przez amerykańskiego senatora | ferencji gen^ikiejr'uniemożii- 
e jest ’ jeszcze j oa. argumenty delegatów, j jące na celu szukanie oparcia i Korei. Z zadaniem tym nie na- j Narodowe, które powstanie w ¡Knowlanda tzw. „memoran- j wienia pokojowego rozwiązania

ciwko niej.
Korea Ludowa proponuje u- 

tworzenie komisji ogólnokore- 
ańskiej, która by przygotowała 
i przeprowadziła wybory w ca­
łej Korei. Delegacja Korei po­
łudniowej, jak również delega- 

w Związku Radzieckim wydano j cje niektórych innych krajów
sprzeciwiły się temu’ twierdząc, 
iż tego rodzaju komisja wyprze 
organa rządowe i narzuci im 
decyzje niemożliwe do przyję­
cia. Argument ten nie wytrzy-

¡ dum“

BEZ KOMENTARZY
w 1953 r. przeszło 962 min. egzem 
piarzy książek, czyli codziennie 
prawie 3 min. egzemplarzy. W 
ZSRR istnieje przeszło 200 wielkich 
wydawnictw, które drukują książ­
ki z rożnych dziedzin wiedzy w 76 
językach.

❖
Analfabeci stanowią w Turcji 80 

proc. ludności, w Egipcie —  83
proc., we Francuskiej Afryce Za­
chodniej i Równikowej —  96 proc., 
w Brytyjskim Somali —  99 proc.

*
W radzieckiej Turkmenii na 

10.000 mieszkańców przypada o- 
becnie 60 studentów wyższych 
uczeim, w radzieckiej Kirgiz]» —  
64. w radzieckim Azerbejdżanie —  
91, we Francji —  36. we Włoszech 
—  32. w Szwecji —  21, w Iranie

a zawierające rzeko 
świadczył: Delegacja Korei Lu- mo „plan zapewnienia komuni

na bagnetach wojsk obcych, leży czekać aż do zjednoczenia j wyniku wolnych wyborów ogól 
Równocześnie Korea poludhio-1 kraju. Konferencja genewska | nokoreańskich. 
wa dąży do stworzenia warun-j nie spełni swego zadania, je
ków, które by umożliwiły jej żeli nie poweźmie decyzji gwa-1 mówienia minister Nam Ir o- dzieckim 
ponowne jiodjęcie próby podbi-! rantujących pokojowy rozwój' 
cia Korei północnej. Tego ro- ! Korei i eliminujących niebezpie- 
dzaju propozycja jest nie du j czeńsiwo wznowienia 
przyjęcia. ! wojennych w Korei.

Wybory będą wolne jedynie; .Mówca zanalizował następnie! na zasadach demokratycznych", 
w tym wypadku, jeżeli przed-1 propozycje Korei południowej, | to powinni przyjąć nasze proT 
tern wycoiane zostaną z Korei! przewidujące, że przyszły rząd pozycje, jak również propozycje 
obce wojska- Dlatego też zjednoczonej Korei ma przyjąć jChińskiej Republiki Ludowej ja-

e i konstytucję Korei południowej.! ko odpowiednia oodstawe do

jednego z dziennikarzy Huan 
Hua zakomunikował, ż.e 5 bm. 
odbyło się wstępne spotkanie 
przedstawicieli chińskiej i ame­
rykańskiej delegacji, poświęco­
ne sprawie obywateli chińskich 
w USA i obywateli amerykań­
skich w Chinach Ludowych.

___ , . , , i , , - , -  -  ------ ,Huan Hua dodał, że w tych
spoiządzone jakoby przez ;problemu koreańskiego i przy-¡dniach delegacja USA na kon-

I H  l f ł 7 P  L”  A f  O  h m o l r i n i  D  1 1 - 1 ' A n / i  n  i I . . . . .  T  _1 . _1 1 „kierownicze koła Chińskiej Re-¡wrócenia pokoju w Indochinach 
r - publiki Ludo -ej i „przedłożone !oraz zastraszenia krajów, które

\ zakończeniu swego prze- .do rozważenia przywódcom ra-¡odmawiają podporządkowania
się polityce USA.

dowej uważa, że jeśli uczestnicy ! zmówi około 
dziaian j konferencji szczerze dążą do u- 

; regulowania kwestii koreańskiej

197? roku pano- ' Odpowiadając na pytanie

ferencję genewską powiadomi­
ła delegację Chińskiej Republi­
ki Ludowej za pośrednictwem 
delegacji angielskiej, że pragnie 
rozpocząć rozmowy we wspom­
nianej sprawie.

KRL-D proponuje równoczesnej
wycofanie wojsk amerykan- i Wiadomo, że konstytucja po- i dyskusji

s p i s e k : p r z e c i w  G w a t e m a l i

Według
❖

danycn

V  E szpalt prasy wielkokapi- 
* '  taiistycznej USA sączy się 

w ostatnich tygodniach jadowi­
ty strumień oszczerstw i gróźb 
pod adresem Gwatemali. W 
kampanii tej aktywnie uczest- 

zawartyeh w ; niezą kierownicze osobistości

¡szych sal stolicy Danii. U stóp j dii, od redakcji dzienników, 
¡trumny złożono wieńce od orga- j zrzeszeń pisarzy i in 

mer w Gwatemali jak we w ła-, server“ (w numerze z 30.5. br.Hsyk, natomiast delegacje ir nizac.ii związkowych, KC Ko- Przemówienie poświecone ty-
s n v m  i D W S r l r i l  T . l i r l  ( ¿41, ' U  t  1 i I « \ l r r * o c 1 -a H r v n r l u e o e  U , .    .  ! r Y i i r n i e t i r m n o i  t - \  : :  t  . . . .  Jsnym folwarku. Lud Gwatemali j określa Honduras jako „państwo 
udaremni! ponad 30 spisków I w zupełności uzależnione od 
skierowanych przeciwko swemu } koncernu „United Eruit Compa-

Wsiqxce .-Thn uneducated", wyda- waszyngtońskie, nie wyłączającne W 1 95J r. w Nnwwm rtriau nn- . . r •' 7nej w 19S3 r. w Nowym Jorku, po 
nad 2 miliony osób w USA nie umie ani czytać ani pisać. Projekt j kretarza 
budżetu amerykać 
1354/55 proponuj

prezydenta Eisenhowera 
stanu Dul ¡esa.

i se- 
Ten

rządowi, spisków, w których z J nv“. 
reguły palce maczali przedsta­
wiciele USA.

Przeprowadzony tam w 
j maju br. strajk pracowników 
I plantacji należących do tego

amerykańskiego na rok ostatni nie zawahał się na spe 
1354/55 proponuje obniżenie wy- , k
datków na oświatę z 278 min. w KOnrerencjl.......  .........  ........ ......... _ prasowej
poprzednim roku ’ budżetowym do oskarżyć Gwatemali o ni 
}}}- _<1,24 -pr?c- ca- , mniej ni więcej, jak „zagrożę

iwietnia br. departament i koncernu przekształcił się w po- 
USA wystosował do Gwa- ! wszechn>'. •st,r,aji lprzec[w_ pano- 

j tema!i notę. domagającą się wy-| 7?en'’
| płacenia koncernowi „United I

20 k 
stanu

łeqo budżetu), ti. o 20 proc.
*

W Mongolskie) Republice Ludo-

nie Kanału Panamskiego“ i na 
wet o „zagrożenie pokoju w

wej (ok. jeden milion ludności) Ameryce ... Cel tej kampanii 
ukazuje się 7 gazet centralnych, | .jest jasny. Sformułował go na i

wspomnianej konferencji praso- 
wej J. F. Dulles, nawołując , 
wręcz do zbrojnej interwencji 1

Fruit Company“ odszkodowani 
w wysokości 15.8 miliona do- j 

_ | larów. Rząd Gwatemali odrzu- I 
cii tę notę, określając ją jakoj 
ingerencję w wewnętrzne spra­

szaniu się obcych monopoli w 
urasie — co stanowi też 

dodatkową przyczynę „nerwo­
wości“ monopolistów i mężów 
stanu USA.

Interwencję przeciwko Gwa­
temali USA montują w ge­

nowych. Przed rewolucją ludową i 
(1921 r.) nie było ani jednej ga­
zety. Dziąki władzy ludowel 99
proc. ludności nauczyło ślą czytac przeciw Gwatemali, 
i pisać. Od 1942 r. działa uniwer-

**5t ponadto kilka Czyżby rzeczywiście

wy Gwatemali. I to właśnie stà- j «łukowym pośpiechu Kilk 
nowi najwidoczniej — w inter- ¡ Ggoćiru temu zawarły one

innych wyższych uczelni.
*

Wg oficjalnych danych, przeszło 
70 proc, ludności krajów Amerykicm-’-- ' ------ -

pretacji waszyngtońskiej „za­
grożenie kontynentu amerykań­
skiego“. bo od tej właśnie chwili 

j datuje się nowa nieokiełznana 
Gwate-.j nagonka przeciwko Gwatemali

mala będąca matą republiką ; Dopiero później Waszyngton

układy wojskowe z Nikaraguą 
| i Hondurasem i wysyłają do 
| tych krajów duże ładunki bro- 
| ni. Jednocześnie kraje te zer- 
| wały z Gwatematą stosunki dy­
plomatyczne. podejmując wobec

srodkowo-amerykańską, liczącą 1 okrasił swą nagonkę mrożący 
3 miliony ludności, miała za

_ i niej całą serię prowokacji.

Łaeirtskiąj stanowią analfabeci, grażać Stanom Zjednoczonym
Z krajów tych monopol# »mory 
kańskie w formie zysków zagrabia­
ją ponad 14 proc. dochodu narodo­
wego.

*

łub innym krajom Ameryki La 
eińskiej. Kłamliwość całej wrza­
wy rozhuśtanej przez Waszyng­
ton jest w tym wypadku aż

m< krew w żyłach rewelacjami) ,vm Waszyngton nie po­
ci broni, jaką Gwatemala miała I p‘zeÜta:’e;__ Jesf czf  , na konferen-

państw poparły wówczas 
propozycję Gwatemali domaga­
jącą się likwidacji wielkiej wła­
sności ziemskiej, należącej do 
obcego kapitału. Agencje zacho­
dnie donoszą o „rezerwie“ ol­
brzymiej większości republik 
Ameryki Łacińskiej wobec, pla­
nów Waszyngtonu. W krajach

Pogrzeb N ortin a Andersena Nexo
b -  n a íS EE S A zł^Cr hołd i | syte" " t o p e n h ^ S  ^ T nT r
pamięci wielkiego pisarza ¡ poselstwa ZSRR w Kopenha- Thomsen. Przemawiali także: 
w lernego syna duńskiej klasy ¡ dze. Związku Pisarzy Radziec- i członek KC Niemieckiej Socja- 
robotniczej, Martina Andersena ■ kich, przedstawicielstw dyplo-¡ listycznej Partii Jedności Paul 

, , -T .. ¡ matycznych Polski, Ćzechosło- ¡ Wandel, przedstawiciel chłopów
Nexo ; wacji, Rumunii. Węgier, Mek- i duńskich Emanuel Vesbo oraz 

¡stycznych par- i przedstawiciel Związku Pisarzy 
vegii i Finían- ¡ Radzieckich, Borys Polewoj. W 
ii imieniu KC KP Danii, którego

członkiem do ostatniej chwili 
swego życia był Nexo, przema-

została wystawiona w gmachu ' syku, od komunistycznych par- ■ 
forum — w jednej z na.iwięk-¡ tii Szwecji, Norw ‘ ‘ ‘ -

munistycznej Partii Danii. ¡ ciu i działalności wielkiego pi- wiał Aksel Larsen.B. kanclerz Brueninq krytykuje politykę zaqranirznq Adenauera
Ameryki Łacińskiej odbywają ! miecka i zagraniczna żywo ko-

(f) BERLIN (PAP). Prasa nie- blokiem wschodnim a zachod-
się manifestacje, których i mentuje przemówienie b. kan-
stnicy wyrażają sympatię dlajćlerza niemieckiego H. Bruenin- 
Gwatemali — oraz p(xikreś!a,ią. j ga wygłoszone w Duęsseldorfie 
że plany USA wymierzone są j w „Klubie reńsko - ruhrskim“. 
i mogą być wykorzystane prze- j Jak wiadomo, Bruening stał na 
ciwko wszystkim krajom, któ-; czele reakcyjnej partii centrum 
re pragną obronić swą nieza-j katolickiego i był kanclerzem 
leżność polityczną i gospodar- Niemiec od 1930 do 1932 r. 
czą. Na manifestacji takiej w j  Jak podaje beński korespon-
Meksyku przemawiał m. in, | dent agencji France Presse. 
przewodniczący senackiej korni- j Bruening potępił w swym prze- 
sji spraw zagranicznych tego j mówieniu „dogmatyczną polit.y- 
kra.ju. Chilijska Izba Posłów | kę zagraniczną“ rządu Adenau-

nim“. Wypowiedział się on za 
nawiązaniem przez Niemcy za­
chodnie stosunków ze Wscho­
dem i rozszerzeniem handlu 
między Wschodem a Zachodem.

Według doniesień dzienników 
zachodnio - berlińskich „Der 
Tag“ i „Die Neue Zeitung“,
przemówienie Brueninga poważ- 

zaniepokoiło Adenauera,

.. ____ _ j..„„ . Ję przeciwko ingeren
i  rzekomo otrzymać od krajów ' CJ1 psnamerykańskiej w Cara- jeji w wewnętrzne sprawy krajów

| ras w marcu br. Stany Z jed- I zachodniej półkuli. Dziennik no­

na specjalnym posiedzeniu przy- 1  era i oświadczył, że „jest rze 
jęia olbrzymią większością gło- j czą niemożliwą osiągnięcie zjed- 
sow uchwalę przeciwko ingeren- norzenia NiomW T iio '->a-

„zza żelaznej kurtyny*
noczone przeforsowały „antyko-1 wojorski „New York World Teie- ¡ ńotv obronne!

' r m i n i c f n o - z n o  r-c. r»r\l « ti-. î« » “  r» m  » • _  n n n m ' l  »-\ \r~r-nr-. i .. î- h . . ! • '  **'>’

noezenia Niemiec, o i 
dâ, aby te zjednoczone Niemcy 
należały do europejskiej współ-

który nie omieszkał wygłosić w 
Baden-Baden przemówienia peł­
nego napaści na Brueninga.
Adenauer wyraził przy tym o- 
bawę, że wypowiedzi Bruenin-1 MiU U „“v'! , 

le się "żą- 1 ga mogg zaszkodzić bońskiej po- i 2aostrzenia stosun-
le . . . . . . . A  i litvce zasranimnoi l kow między Wschodem i Za-

przysżłości naszej i całej ludz­
kości należy życzyć sobie, aby 
jak najwięcej wybitnych osób 
zdobyło się na męstwo wypo­
wiadania niezależnych myśli, 
nie zważając na niebezpieczeń­
stwo ściągnięcia na swą głowę 
przekleństw Mekki nad Renem" 
(tj, Bonn).

Przemówienie Bru ninga 1 
komentarze związane z tym 
przemówieniem świadczą dobit­
nie. źe przeciwko polityce za­
granicznej Adenauera, zmierza­
jącej. do utrzymania rozbicia

Senator Poreio (liberał) oświad- nadto oczywista
czył w «n a c ie  włoitom, że w Nea­
polu 50 ty*, dżieci nie uc**«cża 
do szkół z powodu braku lokali, 
dalszych ty*, uczy *i* w antysa-

O . . m . . . . . .c. j  o i ca fzi uwuiunu
co więc właściwie chodzi bezpośredniej interwencji zbrój

__w _  ̂ .. __w_ Nie jest dla nikogo tajemnicą, nej przeciwko Gwatemali. Spra-
nitjrńych^omieszczeniach, a tylko że Waszyngton i Wail Street ! wa nie jest jednak taka prosta

7. oświadczeń, od których roi munistyczną rezolucję“ z my- j gram" przyznaje, że Gwatema- | wał Niemców do 'zaiecia neu- ki azienmtc m  
się w prasie amerykańskiej me- slą o wykorzystaniu jej przede ¡ la cieszv sie sympatią w kra- ' troin»«» C'e. a° -ZAjęua _neu ¡ ki cizienniK „Ira 
dwuznacznie wyziera pragnienie ¡wszystkim właśnie przeciwko Jach Amérvki Łacińskiej ¡ t alnego stanowiska między schau pisze: „

„  ..... ¡chodem, występują różne war-
Komentując przemówienie stwy ludności zachodnio - nie-

Gwatemali. Obecnie USA usitu- !
Łacińskiej. 

Nieustraszona postawa

Bruening wez- Brueninga, zachodnio - niemiec- j mieckiej, ludzie należący zarów- 
.,zajęcia neu- j ki dziennik „Frankfurter Rund- | no do lewicowego jak "i prawi- 
„ira w  imię lepszej j cowego obozu.

ludu

30 ty*, dzieci uczy ti« w norm «i- j judzą przeciwko Gwatemali od !— w obliczu wzrostu oporu l eińskiej do „kolektywnej akcji
ją przy pomocy tejże rezolucji Gwatemali, zdecydowanego obr 
skłonić państwa Ameryki La- ’

nych warunkach,

W ZSRR wydaje «¡«  obecnie ok

.szeregu lat. od czasu gdy demo- przeciwko ingerencji USA we j przeciwko Gwatemali, 
kra tyczny rząd Gwatemali prze- i wszystkich krajach półkuli za- | Prasa zachodnia wskazuje

gospodarcze. W ! wszystkim rządami, sąsiadują-; ona, że powyższa rezolucja po-

8000 dzienników.' Jednorazowy ich ; Prowadzil w swym kraju zgod- j chodniej. Toteż Stany Zjedno- 
njwład wynosi 44 min. egzempla* 7, wolą ludności reformv ; czone posługują siq  tu przede | 
rzy. W porównaniu z 19 t3 r. ozna Społeczne 
cza to prawie 10-krotny wzrost Ro­
ści dzienników i 16-krotny wzrost 
nakładów. Ponadto ukazuje się ok.
1500 czasopism. 13 uniwersytetów

pracowników pra»y i czasu wywłaszczenia amerykań radiieckioj. Na wydziałach dzień

(f) MOSKWA (PAP) 
Agencja TASS donosi z Bejru-

cvchj szczególności zaś koła rządzące
. ______________ . USA nie zaprzestają intryg i | karagui i Hondurasu. W krajach

1500 czasopism. 13 uniwersytetów knowań przeciw Gwatemali od j tych rządzą bowiem po dykta- 
, , właszczehia amerykań- i torsku wbrew woli ludności
nikarskich1 studiuj#Û ponad °3.oÓo I firrny „United Fruit Com- j agenci monopoli USA i nawet

pany“, która rządziła się daw- j londyński konserwatywny „Ob-

mc suwerenność swego kraju i 
swe zdobycze demokratyczne 
wzbudza podziw i szacunek na 
całym świecie. Z powszechnym

! jednak na trudności w realizo-1 potępieniem spotyka się jawny, j tu” że" ostatnio odbyło się po* 
waniu tego planu. Przypomina i cyniczny zamach na nieza leż- | sadzenie parlamentarnej komi-

sprj1 w ^zagranicznych Liba- 
.,obrońców wolności“ z Wa- I111' P°s\\ i^coiie omówieniu po-

Oświadczenie premiera Libanu

z Gwatemalą krajów: N i-) wzięta została w Caracas przy
jawnym nacisku Stanów Zjed

osób.

noczonycb i że przeciwko niej j szyngtonu, będący nowym świa- 
występoWali m. in. przedsta-1 dectwem wrogiej narodom po-
wiciele takich wielkich 
jów, jak; Argentyna i

kra- ¡ lityki kół rządzących USA.
Mek-1 J. S.

i tyki zagranicznej. Przedmio- 
jterr obrad był list deputowa- 
j nego E. Bustani do rządu, w 
Iktórym domagał się on zawarcia

układów wojskowych z trzema 
mocąrstwami zachódnimi.

Odpowiadając temu deputo­
wanemu premier Jafi oświad­
czył, że Liban nie może pro­
wadzić polityki zagranicznej 

! bez uwzględnienia zobowiązań 
wć stosunku do innych państw

wierny polityce zapoczątkowa­
nej w 1943 r. Polityka ta — 
podkreślił Jafi — jest polityką 
przyjaźni ze wszystkimi pań­
stwami, które pragną utrzymy­
wania z nami przyjaznych sto­
sunków'. Rząd uważa, że obec-

należących do Ligi Krajów i na sytuacja nie wymaga zmia- 
Arabskich. Rząd pozostaje | ny tej linii postępowania.



'Nr 158 TRYBUNA LUDU

Zespół pieśni i tańca Ziemi Dolnośląskiej Nie lekceważyć 
niebezpieczeństwa stonki
W dwóch dalszych wojewódz- 

I twach, a mianowicie, w kielec- 
! kim i warszawskim, rolnicy,
I dzięki starannemu przegląda- 
: niu upraw ziemniaczanych i 
poletek chwytnych wykryli kil­
ka ognisk stonki. Ogniska te 
zostały natychmiast zniszczone 
środkami chemicznymi, a pola 
przylegle do wyniszczonych o- 
gnisk stonki odpowiednio za- 

' bezpieczone.
Wykrycie ognisk stonki w 

i dw

K ł o p o t y  d y r e k t o r a
Właśnie przed chwilą w bu­

dynku przy szybie „Franciszek“ 
zakończyła się ranna narada 
kierownictwa kopalni „Walen­
ty - Wawel“. Irtż. Księski za­
nim uda się do siebie, do od­
dalonego o kilkaset metrów 
budynku dyrekcji, musi zała­
twić jeszcze kilka pilnych te- 

, lefonów w związku ze s.prawą-

Asystujący dyrektorowi ko-, ważną pracę na terenie kopalni., -— Nie ma. Jest na dole
palni „Walenty-Wawel“ dzień-| A tu dzwoni Rudzkie Zjedrio- ; odpowiada sekretarka, 
nikarz miał szczery zamiar ; czenie Przemyślu Węglowego, i — Gdzie? 
sporządzenia szczegółowych ; Ministerstwo Górnictwa lub in- I choć zabiegany dyrektor d<̂  
notatek z dnia pracy dyrekto- | na instytucja i zawiadamia, że | słownie „pod ziemię się scho* 
ra. Ale zamiar spali! na pa- za par’ę godzin odbędzie s ię ; wal“ wynajdzie go tam bezli* 
newce. Jakiś tasiemcowy mu- i konferencja, na której obecność | tosny telefon, wzywający na ja*
siałby ..to być elaborat.

Bo któż5 zliczy wszv
¡akie maW tV M  j L l c  U f t l i l a n  o i v m v J  w  . . . .  . . .  . W V  1H K 1P1

wóch dalszych województwach i nu jakie wynikły podczas na- j*,, - , J , ■
•«VajniP »  niPheznipczpństwo ! rudv. Dvrektor Ksieski nakre- ¡'CMor wipam.

i dyrektora jest obowiązkowa. | kąś nadprogramową konferen- 
ikje i Rzuca się wtedy wszystko, wy-! cję, naradę, dopominający się 

' ! ’ - - ---- “ dyspozycje w!o jedno z niezliczonych sprawo*załatwić dy- daje na *'va]}, ; ritiiW87niPK7\Th
■wskazuje, że niebezpieczeństwo ! rady. Dyrektor Ksieski nakrę- j ¡"eKl®r . , 'v • ra potrzebne materiały i id/U

ca numer telefonu K m » * .  S >  «*■ "« « * » »  * > * " • * •

najważniejszych sprawach, zbie- j zdań itp.

Przy Powiatowym Domu Kultury w Kłodzku powstał zespół pieśni i tańca, który w w yni­
ku eliminacji został uznany za reprezentacyjny zespół Ziemi Dolnośląskiej. Na zdjęciu: pró­

ba zespołu Foto CAF — D ąbrow ieckt

Jak długo jeszcze?
— Baldzo pseplasam ■— zase- i mują zatrudnione kobiety, za- i MHD mieści się w tym samym 

plenił mały niemowlak, unosząc j rabiające poniżej 1000 zł mie- j gmachu, co Ministerstwo. Wy-

; tego groźnego szkodnika jest 
i poważne. Tymczasem np. w 
! woj. kieleckim nie wszystkie 
i prezydia rad narodowych nale- 
i życie doceniają znaczenie zwal­
czania stonki ziemniaczanej.

; Świadczy o tym m. in. fakt, że 
2 czerwca w dniu ogólnej lu­

stracji przcciwstonkowej w tym 
1 województwie, Prezydium Pnw.
' Rady Narodowej w Radomiu 
] nie wydelegowało na wieś kon- 
; trolerów. W gminach Orońsko 
| i Szydłowiec również nie prze- 
i prowadzono należytej kontroli 
lustracji przeciwstonkowej. Peł­

nomocnik gminny do spraw 
| zwalczania stonki ziemniacza- 
: nej w Szydłowcu w dniu lustra- 
1 cji przeciwstonkowej był poza 
terenem gminy. (PAP).

główkę z okrywającego go kocy 
ka — psysedłem do działu li­
stów i zazaleń w sprawie pielu- 
sek „Tetra“.

— To nie tu — odpowiedział 
zdziwiony redaktor. To w skle­
pie MHD. Jest tu obok, na uli­
cy...

— Właśnie wracam stamtąd 
i nie tylko stamtąd. Mama mo­
ja obeszła sklep za sklepem. Nie 
ma „Tetry“ i nie przewidują. 
I skąd ma właściwie być — 
ciągnął dalej rezolutny niemow­
lak — kiedy warszawska hur­
townia przemysłu bawełnianego 
otrzymała na I kwartał wszyst­
kiego 8000 metrów.

— Płoszę przeliczyć — zapro­
ponował uprzejmie — redakto­
rowi.

sięcznie. A co z resztą? — nie \ starcy zejść tylko tsy piętla 
ustępowało niemowlę. 1 niżej. Pokój 300-ta.

— O resztę musi się troszczyć i Redaktor zdenerwowany pxid- 
Miejski Handel Detaliczny — j niósł telefon, łącząc się z poko- 
z męską stanowczością odpowie- jem Nr 300.
dział redaktor. .— Tu dział interwencji. Poin-

— Oto jak _ .ę troszczy — od- ' formujcie nas, jaka jest odpo- 
ciął się mały petent. A że nie- i wiedź na list Wasz do Centrali 
mowlęta, jak wiadomo mają \ Tekstylnej z dnia 29 kwietnia, 
pewne trudności z wysławia- w sprawie pieluszek „Tetra“.

oddziału powierzchni.
— Hallo! Tu Księski! Sły­

szałem, że dajecie zbyt cienkie 
drzewo impregnowane na 
czwarty chodnik. , Trzeba dać 
tam grubsze. Ale nie tylko o 
to mi chodzi. Powinniście pa­
miętać, że do impregnacji na­
leży brać tylko grube drzewo. 
Cienkie impregnowane wpraw­
dzie nie zgnije, ale też się 
zmarnuje — potrzaska.

Znowu telefon.
—* Musicie przebudować ta­

mę bezpieczeństwa. Najwyższy 
czas, by poprawić u was wen­
tylację,

i d u n i u c ,  u c v - y u u j a v c  m a  rvv/ ; . .  , . * ,

palni i te drobne, których jest | NaWiasem mówiąc, nierzadko;
! n  \ ?rj n c  • a  /wn o ~r n A H ; c t 7 m ? m  '

Bez

bez liku.

końca można by o po* 
i wiadać o faktach odrvwaniarozpoczyna się ona z poważnym ; dvrektora w kopalni

opóźnieniem, często jest roz- - -! Nie o same faktv nam jednakDyrektor kopalni w myśl za- wlekła, niepotrzebnie rozgada- j rairadnie-
sady jednoosobowego kierów- na, nieraz też nie najważmej- P « d z >_ * SVanalizuia A
nictwa odpowiada przecież n ie jsza< nieraz zamiast dyrektora j , . .. r. ',
tylko za sprawy techniczne, alej kopalni, mógłby na nią z po-j ^  ^  rn a ™no7ra w i s i ę'  w 'l ekko 
musi zajmować się również ad- ¡wodzeniem pójść ktoś z odpo ; CZ, *U marno,̂ ra . sl? . . .
ministracją, sprawami bytowy- i  wiedzialnvch pracowników dy-1myslny sposob, ze rozmienia się 
mi załogi, musi orientować się i rckcii. " ¡na drobne jego dzień pracy je-
w pracy każdego oddziału w y i ’ , . . .  . . .  , , 1 go Sl Okrada się dyrektora
dobywczego, każdego działu dv- i byliśmy świadkami jak około z czasu, który powinien on po-
rekcji, krótko mówiąc wiedzieć j zadzwonił telefon do święcąc sprawom węzłowym,
0 wszystkim czym ¿ddycha k o - l* kre.ta" at“ . d>T-. Ks:?sk,J ^  /  ™?cz>' niepotrzebnymi sprawoz-
palniaJ | Komitetu Miejskiego w Rudzie: daniami, telefonami, rozgada-

’ | Śląskiej, wzywający dyrektora i nymi, dublowanymi i rozpo-
| Jeśli spojrzymy na specjał- j do stawienia się na egzekutywę j czynającymi się niepunktualnie
1 nie prowadzony przez dyrekto- KM zwołaną na godz. 14.00 te- konferencjami. Okrada się dy- 

Jeszcze kilka telefonów, W ■ ra kopalni „Walenty-Wawel“ jgoż dnia. .rektora z czasu, który powi-
I międzyczasie inż. Księski za- j graficzny wykres jego_ pracy * takie fakty są nagminne ! nien. Poświęcać kopalni, walce

L _ "‘ 1'~ ' . ą s : o wydobycie, z czasu, który na-

niem się, wręczył redaktorowi 
szereg kolejnych pism i kore­
spondencji na temat owych nie- 

| szczęsnych pieluszek. Z pierw- 
| szej dowiadujemy się, że:

Po długomiesięcznym, a na- 
; wet długo — kwartalnym bra- 
! ku pieluszek „Tetra“ na rynku. 
Centrala Tekstylna w dniu 27 

j lutego br. poinformowała Mlni- 
j sterstwo Handlu o „możliwości“ 
i otrzymania z przemysłu .baweł-

— Nie ma jeszcze odpowie­
dzi — brzmiała krótka informa­
cja.

Więcej nie mogli w departa­
mencie (obrotu artykułami prze­
mysłowymi) powiedzieć, jako że 
pracownicy jego nie wiedzą, a w 
każdym razie w dniu 4 czerwca 
nie mogli się właściwie zdecy­
dować, czy brak jest pieluszek, 
czy pełne są magazyny, czy eks-

latwia zgłaszających się do nie­
go interesantów, którzy wie­
dzą, że zwykle o tej porze mo­
gą zastać dyrektora w budynku 
przy szybie „Franciszek“.

Idziemy w stronę gmachu 
dyrekcji kopalni.

— Lubicie — dyrektorze 
spieszyć się — mówię.

, . ; pedientki nie chcą sprzedawać
W Warszawie przychodzi na ; nianego dodatkowej iłosci pie- . (p<:)nPć względu na niską ce-

świat przeciętnie około 2 tys. i tuszek. Prosiła o skonkretyzo- nę ma}y obrót)> czy też matkj 
dzieci miesięcznie. Mamusia mo- | wame potrzeb rynku. j nie chcą kupować, a niemowlęta
\vi, że na pieluchę trzeba około j Ponieważ odpowiedni depar- J używać?

tament MHW nie znał potrzeb _  Chcemy? chcemy -  odpo-
i wiedziało maleństwo w swoim 
imieniu i imieniu przeszło pół

Rozpoczął się Tydzień 
Straży Pożarnej

6 bm. rozpoczął się w całym 
kraju doroczny „Tydzień Straży 
Pożarnej“, który trwać będzie 
do 13 bm. W większych mia­
stach odbyły się w związku z 
tym pokazy sprawności straży 
pożarnych i ich nowoczesnego 
sprzętu. Otwarto również wy­
stawy obrazujące rozwój i osią­
gnięcia straży. W przeddzień 
inauguracji „Tygodnia“ ulicami 
miast przemaszerowały ur
ste capstrzyki. j  Wchodzimy do gabinetu dyr.

Po południu tłumy warsza- ; Ksjeskj Sekretarka prżv- 
wiakow zgromadzonych na Mo- ; _v _
scie Śląsko-Dąbrowskim i na nPi’1 êc2'^1 z Pumami do pod- 
Wybrzeżu Kościuszkowskim po- j pisu.
dziwiały sprawność i wysoki Qn gabinetu wchodzi na-

s&s ssssssssrss  ̂ ^
-  Mają przyjechać przedsta-

to zobaczymy, że dzień robo- j
czy inż. Księskiego rozciąga . Zupełnie zaś można stracić Jeży mu się słusznie na wypo-
się nieraz na kilkanaście go- j głowę, gdy w ciągu jednego | czynek, na pracę nad sobą. czy-
dzin. A przecież inż. Księski maj dnia trzeba być na kilku kon- tanie książek, chodzenie do ki- 
również inne pozakopalniane ■ ferencjach. tak  np. pewnego j  na_ do teatru, 
zainteresowania. Lubi np. te-I dnia dyr. Księski musiał być oj Dvreklor kopalni to wyższy 
atr, kino. Dyrektor Księski z j godz. 9.00 na konferencji w dowódca górniczej armii, do- 
pewnym zażenowaniem odpo- j Wyższym Urzędzie Górniczym.; wódca nieraz wielu tysięcy 
wiada na zadane przez nas py- jo 10.00 -jr na konferencji w górników pracujących w trud-

I tania, że w kinie w tym roku i Okręgowym Urzędzie Górni- ■ nych, specyficznych w arunkach
dzień [ — Muszę. Kopalnia jest du- j był zaledwie raz jeden, a w te- j czym, o godz. 11.00 — na po-, pod ziemią. Dyrektor odpowua-
icami ża i bardzo rozrzucona. A cza- atrze ani razu. A książki? Czy; ¡siedzeniu Podkomisji Złóż Sta-i da za kopalnię, za wielki, dro- 
•oczy- | su? Wciąż za mało! ta przede wszystkim książki j jvch, o 16.00 zaś na naradzie j gocenny majątek który jest

monstrowały pokaz akcji ratow­
niczej na budynku WRZZ.

(PAP)

. . . .  , . ¡gocenny majątek, który jest
techniczne, jest pizeciez w Zjednoczeniu. Razem około, własnością narodu. Miejsce dv-
nier-em, me chce stać w miej- ! dziesięciu godzin. Wystarczy, rektora jest przede wszystkim 
scu. Ale na beletrystykę czasu ¡prawda? Dodajmy, że nieraz ¡w kopalni, odrywać go od co- 
juz nie starczy. [te obowdązkow^e konferencje du- j dziennych zajęć można tylko

wiciele z Wyższego 
¡Górniczego — mówi. 
j sili żebyście byli.

1 m materiału. I że nawet urzą­
dzając codziennie pranie potrze­
buje dla mnie trzydzieści sztuk 
„Tetry“. A z tych 8 tys. me­
trów," trzeba jeszcze zaopatrzyć 
szpitale, żłobki, ubezpieczałme. 
Zostaje dla mnie akurat pół pie­
luszki. To chyba trochę mało.

Redaktor nie mógł temu dzie­
cięcemu rozumowaniu odmówić 
niedziecięcej logiki.

— A może poradzisz mamusi, 
żeby pojechała do Skierniewic

i sytuacji rynku 
w tej sprawie do dyrekcji MHD 
(Miejski Handel Detaliczny). Po­
nieważ dyrekcja MHD także nie 
wiedziała, czy i ile potrzebuje 
rynek dziecięcy pieluszek „Te­
tra“, zwróciła się w tej sprawie 
do swoich placówek tereno-

miliona niemowlaków, które co 
roku rodzą się w naszym kraju. 
To tylko nikt nie chce myśleć 
o naszych potrzebach i rozsąd­
nie ich zaplanować.

Tyle o [^odsłuchanej rozmowiewych. W następstwie relacji te-
renu dyrekcja MHD w dniu 8 j z małym klientem działu tnter-
kwietnia br. wysłała list do j wencji. Trudno zapewne uwie-
odpowiedniego departamentu ; rzyć w istnienie tak rozsądnego,

Łodzi, Stalinogrodu. Może to j MHW z prośbą o zamówienie na , obznajomionego ze statystyką —
tylko warszawska hurtownia nie ¡trzy kwartały br. 1.709.170 sztuk j niemowlaka. Najpewniej odpo-
umiała na podstawie liczby uro- i pieluszek „Tetra“. i wiedzialna rola reprezentanta
dzeń i przeciętnego zużycia za- j Dnja 2f) kwietnia MHW prze_ S ? “
planować realnie? i słało to zanotrzebowanie do Cen-i •|ego ro woj 1 wTłscle L "kresullalo to zapotrzebowanie do cen njemowięceg0, p0 prostu dojrzał

i trah Tekstylnej. nad wie^
I Trzy tygodnie musiało się od-
| leżeć — westchnął rozgoryczony

bobas.
— Wiecie, jak to jest. Maszy­

nistka, kancelaria, poczta, odle-

Z całego 
kraju

GÓRNICY NA WCZASACH 
SANATORYJNYCH

I — Miałem zjechać na dpi — 
| mówi dyrektor. — Co robić? 
¡Będę musiał zjechać później.
| Na szczęście goście nie sie- 
j dzą zbyt długo. Jeszcze parę 

pierwszych 5 nnesiącach b r . {e|efon(;w jeszcze trzeba Zała-  ̂ «czasów  sa n a to ry jn y c h  w B usku, i ,
K rynicy , Szczaw nie. C ieplicach, twić kilku interesantów 1 HlOŻ-

• Być może powie kto — wido­
cznie inż. Księski nie umie 
oszczędnie gospodarować swoim 

Urzędu Iczasem- A'e nawet nie wcho- 
— Pro- \ vv to czy dyr. Księski po- 

i trafi swój czas pracy właściwie 
organizować, będziemy musieli 
stwierdzić, że najważniejsza 
przyczyna braku czasu u dy­
rektora tkwi gdzie indziej.

w
z wc

na „uciekać“ na dół.

Bo niewiele najlepsza orga­
nizacja pracy tu pomoże, jeśli 
zdarzają się takie fakty: zapla­
nował np. dyr. Księski jakąś

PO M -y woj. łódzkiego przed żniwami

— Nic podobnego — zaprze­
czyło energicznie niemowlę i 
wyciągnęło spod poduszki list 
Centrali Tekstylnej z 30. XI. ub. 
roku, w którym CT komunikuje 
że „me przewiduje zaopatrzę 
nia rynku w większe ilości pie
tuszek „Tetra“ z uwagi na to, | głość — zaczął tłumaczyć redak- 
że artykuł ten jest częścią skła- tor, zapominając, że mówi do 
ci ową wyprawek niemowlę- j dziecka.
cych...“ j — Pseplasam. to coś nie tak.

— A przecież wyprawki otrzy- I Tam poetą nie tseba. Dyrekcja

Niestety, nie można powie­
dzieć tego samego o naszej dy­
strybucji.

W dziedzinie artykułów dzie­
cięcych wciąż i nadal pozostaje 
jeszcze w pieluszkach.

Wypada tylko zapytać: Jak 
długo jeszcze?

(S-ka)

6 miesięcy 
obozu pracy

LODŹ (kor. wh). W ROM- W okresie sprzętu zbóż.maszyn włókienniczych, spra- Zfl s p e k u la c ję  mięSCOl

D ługopolu, Iw oniczu l Polan icy  
sk o rzy s ta ło  Już 1.800 gó rn ików , 
k tó rzy  po k u ra c ji ł o d p o czy n k u  w 
sa n a to ria c h  podnieśli s ta n  sw ego 
zdrow ia . W p ie rw szy c h  d n iach  
czerw ca  na w czasy  sa n a to ry jn e  
w yjechało  d a lszy ch  360 gó rn ików , 
techn ików  i inżyn ierów  g ó rn i­
czych z licznych  kopalń  ś lą sk a .

BĘDĄ UCZYĆ
NA ZIEMIACH ZACHODNICH , : , . . ' t , ,  . .  * i • , i - , r, , , , r ach województwa łódzkiego POAl-v wyślą na pola specjał- wująca szefostwo nad POM-em

Liceum Pedagog icznego  W Z a k o p a ł  trwają prace nad przy gotowa* ; ne czołówki pogotowia, do | w Dębowej Górze, w po w
n e m 'p o s tan o w iło  w y jechać  po m a i n;ern sprzetn maszynowego po-1 których wejdą najlepsi fachów-| skierniewickim 
tu rz e  na  Ziemie Z achodnie, aby , , f \ i i
rozp o cząć  tam  p ra c ę  peaagogicz- ■ trzebllCgO do Żniw. ¡C\. Czołówki te będą W raZit y fahruki te
ną. P rz y sz łe  aau czy c ie łk i, to j \\ł czterech
w ł ^ *  No4ÓrT̂ rKTOliUNowy j-POM-ach województwa 'a mia-i uszkodzenia maszyn żniwnych. |s j fachowcy zaktadów

nowicie: w Strzelcach Wie!- [ W pracy nad sprawnym przy- ’ y
kich, Bedlnie, Zapału i Lipni-; gotowaniem zarówno sprzętu 
cach specjalne komisje spraw-¡jak i żalóg POM-ów do żniw 
dzają jakość przeprowadzanych biorą żywy udział robotnicy 
remontów maszyn i stan sprzę ¡łódzkich fabryk, którzy objęli 
tu. Ogółem w POM-ach waj. j szefostwo nad. POM-ami wo- 
lódzkiego przeprowadzono 85jjewództwa łódzkiego. Na wy- 
proc. prac przygotowawczych różnienie zasługuje ekipa ro-
do akcji żniwnej. '{botników widzewskiej fabryki (wyrz)

blują się, choć z powodzeniem j szczególnie ważnych sprawach, 
można by je skomasować w jed-1 Dyrektorzy naszych kopalń 
ną. Zjednoczenie zwołuje je po | to ludzie przeważnie ofiarni, 
swojej „linii“, Komitet Miejski j wypróbowani w trudnych bo- 
— po swojej no i naturalni-’ j jach o węgiel. Nie żałują oni 
związki zawodowe po swojej. | swego czasu, siły, zdolności. 
A ¡10 wszystkich tych ..liniach“ | Trzeba udzielać im stałej jx>- 
ciągnie się dyrektora, odrywa j  mocy, darzyć należnym szacun- 
go ad kopalni, za którą odpo- kiem z racji ważnej roli, jaką 
wiada. ¡spełniają w naszej gospodarce.

Dość typowy jest również roli odpowiedzialnych dowód- 
taki obrazek. Zjeżdża dyrektor I fów frontu walki o węgiel. Ci, 
kopalni na dół. A tu dzwoni te- w«rz/  teSn nie rozumieją -  
iefon ze Zjednoczenia. 1 szkodzą naszemu górnictwu.

— Jest dyrektor? i W. IWANICKI

(O | 
po-

................. „ ... c . -----  -ącz.
W ładze szko lne  uw zg lęd n ia jąc  ich 
życzen ia  zajęły  się ju ż  załatw ię 
niem  p rzydzia łów  p racy .

FESTIW AL TURYSTYCZNY 
W SZCZAWNICY

W w ielkim  festiw alu  tu ry s ty c z  
nym  po g ó rsk ich  sz lak ach  Gorców 
i w odam i D unajca  o ra z  tra sam i 
m otorow o - k o la rsk im i, p rzeb ieg a  
Jącymi p rzez  Szczaw nicę, wzięło 
udzia ł około 2 tysięcy  uczestn ików .

. , , i - . . , , . . . i Z fabryki tej wyjeżdżają donajwiększych ¡potrzeby natychmiast usuw ać|p0M w Dębowpj Górze najlep-
ślusa-

rze, elektrycy itp. Z inicjatywy 
ekipy robotniczej odbędzie się 
w Dębowej Górze narada ak­
tywu zarówno POM-ów jak i 
okolicznych GOM-ów, na której 
ustali się szczegółowy plan 
pracy w kampanii żniwnej.

ŁÓD2. C yryl Felin iak . rz e in ik  i  
i posiadacz 4 ha ziem i na te ren l*  

W ielkiej Łodzi, od dłuższego czasu 
up raw ia ł sp ek u lac ję  zw ierzę tam i 
rzeźnym i. M. in. w m arcu  br. Fe- 
iinŁak zakupił 3 k row y od  bogaczy 
w iejskich  w gm in ie  W odzierady, 
pow. Ł ask  i po dokonaniu  n ie legal­
nego uboju  sprzedaw ał m ięso, bio­
rąc za n ie  w ysokie ceny.

S pekulacjom  szkodnika gosj>o<iar- 
czego położyli k re s  chłopi z g ro ­
m ady Leśnica w gm inie W odziera­
dy, zaw iadam iając  poste ru n ek  MO 
o u p raw ian iu  przez F elin iaka  n ie ­
legalnego uboju  i hand lu  m ięsem . 
D elegatu ra  Łódzka K om isji Spe­
cja lnej w ym ierzyła  Felin lakow i k a ­
rę  6 m iesięcy  obozu pracy.

(PAP)

U iv  a g i p is a r z a

P I S A R Z E  I  T E R E N
w  skarbcu naszych przy- ] A le k s a n d e r  S r ih n r - R y h U i

słów narodowych znajduje sięj ------------ —_
jedno, mówiące o mułach: że większa jest szansa, że napisze. z roku chociażby czterdziestego 
poszły po rogi, a wróciły b ez |on mądre i piękne książki. Wy- j dziewiątego! Nonsens! Mimo 
uszu. Trudno wprawdzie usta- ¡starczy sięgnąć do przykładu j ¡ż z kalendarza zrywamy co 
lić, gdzie autor tego przysłowia | Gorkiego, czy Szołochowa, aby dzień po jednej kartce, tak jak 
znalazł w Polsce muły •— ja | pojąć, jak wjelkie znaczenie dla j to czyniono za czasów Zoli. 
sam pierwszego zobaczyłem j jch późniejszego pisarstwa mian mimo iż każdy rok ma tak sa- 
dopiero w Albanii -— ale przy-j jy -je właśnie „życiowe'uniwer- j mo po dwanaście miesięcy, to 
słowie istnieje, to fakt. Kilku jsytety“, przez które prze- j nasze obserwacje starzeją się z
naszych pisarzy spotkała przy- jszli na początku swej pi- 
goda, podobna do tej, jaką karskiej drogi Balzac, Tot- 
przeżyly przysłowiowe mjiły. | stój, czy Prus — wszyscy oni

„żyli na ,sto dwa“, jak się toPisarze ci wyprawili się w te- 
i ren po tzw. „tematy wspólcze-1 
sne“, a wrócili nie tylko bez | 
tematów, lecz, że tak powiem,;

żartobliwie mawia w Warsza­
wie, a- kapitał ich znajomości 
spraw ludzkich gromadził się i

również i bez piór; co_ najwy-; narastał od dzieciństwa aż do 
żej z jakimiś ogryzkami stolar- j późnej starości. Pisarz to nie

szybkością — bo ja wiem? 
dziesięć? dwadzieścia? trzy­
dzieści razy większą. Kapitał 
życiowej wiedzy pisarza,, zgro­
madzony w przeszłości, poma­
ga mu, ale j u ż n i e  w y- 
s t a r c z a. Wszystko, czego 
dowiedzieliśmy się - o ludziach 
i ich sprawach do tej pory, jest 
cenne i wartościowe, ale już 
tego z a m a to .*  Bo naro­
dziły .się w międzyczasie nie

cechy człowieczych charakte­
rów. Z tamtego, co pisarz w 
sobie uzbiera! i nosi, można 
napisać „Dni klęski“ czy 
„Wrzesień“. Ale już powieści 
o roku pięćdziesiątym czwar­
tym — nie.

,,Musimy poznawać nowy

skiego ołówka4. W yszły spod j rentgenolog z ubezpiecżalni, 
tych ogryzków złe książki, trak- który prześwietla ludzi tylko 
tające o wyrobie przeróżnych w godzinach urzędowania; pi-
towarów, a nie o ludziach, któ-j sarz musi do wnętrz ludzkich | tylko nowe prżemysły, lecz i 
rzy te produkty fabrykują. Se-1 zaglądać bez wytchnienia-, przez nowe ludzkie jiroblemy; nie ty 1 - 
zam „terenu“ nie otworzył się . całe swoje życie i przy każdym j ko nowe miasta, lecz i nowe 
przed tymi pisarzami, pomimo j z n imi spotkaniu. Co do tego 
ich dużego talentu. Książki, po-; nie ma-między nami różnicy 
wstale z tych nieudałych wyją- j zdań i nie warto się nad tym 
zdów w teren, okazały się nud- j szerzej rozwodzić, 
ne i jałowe. Z tą surową oce-; Njec0 inaczej przedstawia 
ną wszyscy się juz dawno po-; się ta si)rawa> gdy dochodzi 
godzili, ale pie wszyscy wyc|?‘ | <jo zagadnienia powieści sensu 
gnęli z niej jednakowe wnioski.; stric 0̂' wspótczesnej. W cza-,

Przy okazji generalnego, zja-.j sac|), gdy tworzył Emil Zola, j rzeczywistość w jej całym ogro 
zdowego remanentu, (który w | wszystko było daleko prostsze: j mie, musimy znać wszystkie 
literaturze odbywa się, nieste-1 państwo Coupeau, bohaterowie j nasze fabryki i zakłady, wszy­
ły, znacznie rzadziej niż w | powieści „W matni“, żyli dzie-1 stkw przedsiębiorstwa, wszyst- 
sklepach), rozpoczęto się bilan-1 s łątka mi lat na -jednej ulicy, | kie prace nad budową państ- 
sowanie również i „działu pro- w otoczeniu tych samych są* wa. Trzeba szczegółowo, 
du-kcyjnego“ i tu ujawniły się | siadów, tych samych sklepów, | wszechstronnie znać wszystko, 
wśród literatów i krytyków dość | tych samych warsztatów. Życie j co odziedziczyliśmy po prze- 
poważne różnice zdań. ¡toczyło się leniwie i doświadczę- j'S2/aśd, wszystko , co stworzo-

Jest rzeczą powszechnie wia- n'a> jakie pisarz zebra! w młodo-1 no przez czternaście lat i co 
domą, (i do znudzenia powta-; ści, odnosiły się wiełekroć i do 
rżaną), że każdy pisarz z praw- czasów^ towarzyszących jego 
dziwego zdarzenia, jeśli ma za- więkowi dojrzałemu. Obrazy 
miar "stworzyć coś naprawdę sprzed lat dziesięciu byty często 
wielkiego, musi życie na w y l o t s a m o  w s p ó ł c z e s n e ,  
znać i rozumieć; życie jest "bo- j jak te, które pisarz widział w 
wiem czarnoziemem literatury, i ^niu bieżącym. Kapitalizm, jak 
Jest rzeczą równie niewątpii-; wieika mielizna, wstrzymywał 
wą, (i równie często powtarza- j " “I* historii, 
ną), że im boga-tsza, im pel- No, tak, lecz niech ktoś dzi- 
niejsza jest biografia pisarza, | siaj spróbuje napisać powieść 
im obfitsze są jego osobiste do- na-prawdę współczesną, opiera- 
świadczenia • i przeżycia, tym ' jąc się na swych obserwacjach

tworzy się obecnie" — pisał 
Maksym Gorki w roku 1931. 
Trzeba — ale jak? Odpowiedź, 
wydawałoby się, będzie prosta: 
a no, musi pisarz jeździć po 
kraju, czy, jak się to mówi, 
jeździć w teren.

Tymczasem la najprostsza 
w świecie, odpowiedź nie dla 
wszystkich jest jednakowo bez­
sporna. Jeden z profesorów hi­
storii literatury, (a zarazem 
wybitny krytyk), przemawiając

na pewnym zebraniu, żartował 
sobie mniej więcej w taki spo­
sób: że ma nadzieję, iż tak 
zwane ■ wyjazdy w teren 
można uznać za rzecz mi­
nioną; i że jedynym ich 
pomnikiem w literaturze, ja­
kimś swego rodzaju kamie­
niem nagrobkowym, będzie chy­
ba pocieszna postać literata w 
sztuce Jurańdota „Takie cza­
sy“. Byl to, powtarzam, żarcik, 
do tego jeszcze wypowiedzia­
ny figlarnie; lecz w tym żarci­
ku znalazło wyraz to, co nie­
którzy mówią bez figlarnych 
uśmiechów — na serio. Długi 
szereg porażek, jakie ponieśli 
„pisarze produkcyjni“, spora 
ilość książek, przypominają­
cych arkusze z papierowym 
wojskiem do wycinania dla 
dzieci, (gdyż niektórzy pisa­
rze nie silili się nawet na wy­
cięcie owych figurek z arkusza- 
i dawali je swym odbiorcom 
razem z kupą białego papieru), 
i — co za tym idzie — 
niepowodzenie tych książek 
u czytelników, sprawiły, że u 
•niektórych pisarzy i krytyków 
wystąpił pewien „kompleks te­
renowy“. Być może, iż w po­
szczególnych wypadkach kom­
pleks ów ma jeszcze głębsze 
przyczyny, lecz nie chciałbym 
się nimi zbyt dtugo zajmować 
— etiologia tego zjawiska nie 

j jest jeszcze dostatecznie wyja- 
! śniona.

Natomiast objawy i prze­
bieg schorzenia nie trudno za­
obserwować i opisać. Jednym 
z nich jest próba przeciwsta­
wiania „uniwersytetów życio­
wych“ •— wyjazdom w teren. 
Bywałeś w partyzanckich tara­
patach, strzelali do ciebie, go­
nili? Coś_z tego będzie, o  ty m  
potrafisz pisać. Ale spółdzielcą 
przecież nie byłeś! Nie orałeś 
wspólnego pola. nie przeżywa­
łeś rozterek, związanych z pod­
pisywaniem statutu! Więc jak, 
podpatrzysz? Podpatrzone, to 
nie to samo, co przeżyte. A wy­

jazdy, choćby i najsumienniej­
sze, to jednak tylko podpatry­
wanie życia... W tej grupie ob­
jawów notujemy też dalszy 
wariant: żeby zaczekać, aż „te­
ren przyjdzie do nas“. Wyro­
sną z tych spółdzielców, czy 

j hutników pisarze, oni zrobią, 
j co trzeba, gdyż będzie to wyra.-, 
i stać bezpośrednio z ich „życio 
j wego uniwersytetu“. Występu- 
j je tu charakterystyczny brak 
| zaufania do zdolności u o g ó 1- 
j n i e n i a własnych przeżyć 
! pisarza, do możliwości t r a n s -  
I p o z y c j i pewnego typu 
wrażeń osobistych na wrażenia 

; nieraz odlegle, ale w jakimś 
| tam stopniu pokrewne. W wy-, 
j padkach krańcowych może to 
! doprowadzić do tego, iż ktoś 
| będzie autorowi liczył: byłeś na 
i stoczni czy w hucie — no, ileż? 
j — najwyżej pól roku, a zatem 
| książka „musowo“ wydumana, 
jeżyli wyssana z palca. Wypa- 
| dek dlatego, jak wspomniałem, 
¡krańcowy, że utworu nie kon- 
| frontuje się tu ź rzeczywisto- 
j ścią, lecz x  wyjazdowym ka- 
| lendarzykiem pisarza. Byłoby,
! rzecz prosta, naiwnością, przy- 
| puszczać, że ludzie dotknięci 
| owym „kompleksem tereno- 
! wym“ powiedzą wprost: nie 
jeździć. Nie wyobrażam sobie,

| aby nawet ten, kto naprawdę 
; tak myśli, powiedział to w tak 
rozbrajająco szczerej formie.;

i Jest jednak faktem, że za­
miast mobilizować, zamiast ze; 

¡wszystkich sil zachęcać pisa^ 
j rzy do tego, aby jak na-jbar-1 
¡dziej zacieśniali swe kontakty; 
¡z życiem narodu, czy mówiącj 
i gazetowym językiem- — więzi j 
] z terenem, obserwujemy w nie-j 
| których kręgach literackich zja- j 
wisko wręcz odwrotne. Zjawi-j 

| sko wytwarzania się ironićzne- 
go stosunku do tej sprawy, ja- 

| kiegoś swoistego ubolewania1 i 
| pobłażliwego uśmiechu, jednym 
słowem zjawisko powstawania 

! nieprzychylnej atmosfery w za- 
| kresie współżycia twórców z 
i masami. 1 jeśli przed trzema 
laty w rozmowach literatów 

! brzmiał często odcień słusznej, 
choć nieraz nieco naiwnej du­
my z tego, że się wyjeżdża do 
fabryk czy PGR-ów, to obecnie

ci, którzy wiele jeżdżą, czynią 
to nieraz jakby wstydliwie, 
ukradkiem, czasem zaś, wobec 
ironicznych rozmówców, oku­
pują swe „dobre imię“ stekiem 
złośliwych ploteczek, przywożo­
nych z terenu w ramach „pro­
dukcji ubocznej“, z odpadów. 
1 jeżeli w literackiej.1 społeczno­
ści ogólny stosunek do spraw 
sztuki nabrał nowych, głęb­
szych odcieni •— a stało się tak 
z całą pewnością — to stosunek 
do p r a k t y k i  terenowej 
uległ znacznemu pogorszeniu. 
Dla niektórych słuszna zasada 
pogłębiania dawnych form kon­
taktu z terenem spfowadza się 
do , tego, iż każdą konkretną 
formę uważają za j e s z c z e  
n i e  t a k ą ,  jak trzeba. 
Każdą!

No, tego to już trochę za
wiele!

Tak jest, nauczyliśmy się cze­
goś przez te. lata ognistych dy­
skusji i sporów. Nauczyliśmy 
się i my pisarze, i krytycy. Je­
stem pewien, że dzisiaj już nikt 
nie zdecyduje się na napisanie, 
pochwalenie, ani nagrodze­
nie powieści, w której obraz 
życia robotników zastąpiony zo­
stanie technicznym wykładem 
z zakresu produkcji jakiegokol­
wiek, choćby najważniejszego, 
artykułu przemysłowego. Niema 
już dziś chyba krytyków-schecna. 
tystów, którzy by do tego kusili 
syrenimi glosami i niema pisa­
rzy, którzy daliby się tym glo­
som uwieść. I wyjazdy w teren, 
rozumiane w tej najtańszej, naj­
bardziej płaskiej formie, spro­
wadzającej się do zapisywania 
terminów fachowych i kolejnych 
faz produkcji — takie wyjazdy, 
jestem pewien, nigdy już nie 
odżyją.

Ale nerwowi, skłonni do zbyt­
nich uogólnień krytycy, (a by­
wają wśród nich, że tak rzek­
nę, i „filarowi“ naukowcy z In­
stytutu Badan Literackich), 
skłonni są do zabiegów mor­
derczych. Krytycy ci przypomi­
nają mi czasem lekarza, który 
by — wycinając pacjentowi śle­
pą kiszkę — wyjął mu za jed­
nym zamachem cały układ tra­
wienny. No, bo niby też kiszki, 
a że nie ślepe? Mój Boże! Nie 
bądźmy drobiazgowi! Przy ta­

kiej technice chirurgicznej wraz 
ze schorowaną literaturą „pro­
dukcyjną“ amputuje się całą 
prozę, jaka powstała z wyjaz­
dów terenowych, a za tlo wzię­
ła zakłady produkcyjne. W ten 
sposób do jednego zlewu wyle- 

j wa się płaściutką powieść „Mir- 
i ków ruszył“ wraz z ambitnymi 
¡„L-ewantami“, czy pionierskim 
; szkicem „Przy budowie“, aby 
już w dalsze wyliczenia się nie 

i  bawić. Proceder taki zfiakojmi- 
\ cie ułatwia dyskusję; uzyskuje­
my dzięki niemu rzekomy do- 

; wód, iż cala dotychczasowa 
! praktyka wyjazdów terenowych 
była u nas bez wyjątku fałszy­
wa.

| Tymczasem — przepraszam 
najmocniej za śmiałość — po- 

! zwolę sobie mieć w tym wzglę- 
; dzie wręcz odmienne zdanie.

W odpowiedzi na wezwanie 
partii wielu pisarzy ruszyło w 

! teren i spora część z nich —
’ /. rozmaitych przyczyn — po- 
j niosła porażkę. Ale ci, którzy 
| zrozumieli to wezwanie najglę- 
ś biej, którzy starali się dotrzeć 
j do prawdziwie ludzkiej treści 
opisywanych zjawisk, osiągnęli 

i tu — poważne nieraz — sukce- 
] sy artystyczne. Kilkuletni okres 
; nasilonych wyjazdów w teren 
dal nam nie tylko doświadcze- 

j nia negatywne: jak postępować 
; nie należy. Okres ten dał nam 
; kilka utworów wartościowych,
; które w znacznej mierze spel- 
I nilv swoją rolę społeczną i sta- 
ty się już dziś wspólną wtasno- 

; ścią setek tysięcy czytelników. 
I pomimo szeregu błędów, jakie 
popełnili autorzy tych książek, 
(często z racji swego młodego 

| wieku i co za tym idzie — zbyt 
| małej wiedzy o życiu), książki 
| te powinny nam wskazywać 
i drogę do terenu.

Trudno sugerować twórcom, 
¡jakie konkretne kształty ma 
| przybierać ich „pożycie z te- 
j renem“. Z tego, co słyszę od 
| swych kolegów, wiernych 
j współczesności, i z tego, co sam 
| w tej sprawie czynię, wynika, 
j iż każdy z nas ma tu inne spo- 
jsoby, inne „kanały“ czy „okien­
ka“. Jeśli nie można nikogo na­
mawiać, aby pracował na przy­
kład rano, że niby higieniczniej, 
niż nocą, to tym bardziej nie

! można też na nikogo nastawać,
; aby na przykład obowiązkowo 
; redagował gazetki świetlicowe.
; co bywa dobrą formą „zaszcze- 
; piania się“ na żywym drzewie 
; naszego życia. Tu już — wedle 
smaku i gustu. Jeden będzie,

; jak Kuśmierek, szalał „gazika­
mi“ po powiatach, inny może 

-osiądzie na dłużej gdzieś w jed- 
[ nym miejscu i kamieniem bę­
dzie tam przez jakiś czas sie- 

! dział. Śmieszną i niewykonalną 
¡ wydaje mi się tylko forma, ja- 
i ką podsuwają niektórzy nad- 
; gorliwcy: żeby pisarzy zagonić 
na stałe do pracy w tych, czy 

j innych przedsiębiorstwach. 2e 
to niby będzie dopiero praw- 

; dziwę „poszerzenie biografii“. 
Takie nadrabianie wstecz, na 

! silę, wydaje mi się nieodpowie- 
i dzialną bzdurą. Władza ludo­
wa po raz pierwszy w naszej 
historii stworzyła takie warun- 

; ki, że literaci mogą być z za­
wodu literatami, że nie muszą 
przy tym sprzedawać dywanów, 

-jak to kiedyś robił Szewczyk,
; aby przeżyć. Niech nimi będą, 
niech wszystkie siły oddadzą 
literaturze. Zaufajmy ich su- 

I mieniu i pisarskiemu instynkto.
: wi: ci z nich, którzy mają praw­
dziwy talent, sami znajdą wła­
ściwe drogi. Ale — rezygnując 
z komenderowania — nie mo­
żemy rezygnować z udzielania 

; pisarzom pomocy. A tu warun­
kiem niejako wstępnym, po- 

j  przedzającym wszystkie inne, 
musi być wytworzenie żarliwej, 
namiętnej, ideowej atmosfery 
s z u k a n i a .  Z taką samą 
silą, z jaką wałczymy o wyso- 

j ki stopień naszego kunsztu, mu­
simy walczyć o głęboką znajo­
mość dzisiejszego, bieżącego, 

¡kształtującego się z godziny na 
¡godzinę życia kraju.

Ogromna jest rola, jaką speł*
■ nity w' naszej literaturze taki* 
i książki jak „Pamiątka z Celu- 
i łozy“ czy „Stare i Nowe“. Al*
; nie zapomnijmy, że milionowa 
: masy czytelnicze czekają na po. 
j wieści o nich samych, i to o 
i nich — teraz. Obiecaliśmy im 
; takie książki.

Więc żeby nie było tak, jalę 
w abchaskim przysłowiu: obie* 
cywał garść, a pożałował i p a l| 

I ca.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Ci, którzy ciągną wstecz

Manewry austriackich military stów
Często w ostatnim okresie 

słyszymy c wykonaniu przez 
pomorskie Zakłady Wytwórcze 
Aparatury Niskiego Napięcia, 
planów produkcyjnych z dużym 
dodatkowym nakładem finanso­
wym. Co jest przyczyną tego?
Między innymi bardzo poważ­
nym czynnikiem, wpływającym 
na podniesienie kosztów pro­
dukowanych przez nas apara­
tów jest brakoróbstwo. Spójrz­
my na statystykę detali wyko­
nywanych w naszych działach 
obróbczych. Po przejrzeniu kil­
kunastu kartek orientujemy się, 
że w rubryce „zbrakowane z 
winy robotnika“ ciągle widnieją 
te same nazwiska. Notujemy ! kilku, 
tylko tych, którzy mogą s ię ! ¡rena 
„poszczycić“ największą ilością 1 
wykonywanych braków. A 
więc Kazimierę Gołębiowską z 
TP-24, oraz Krystynę Wejrzew- 
ską, Aleksandra Chojnowskiego 
i Bożenę Tokarską z TP-25. Ma­
ją oni od 10 do 20 procent źle 
wykonanych detali. Widocznie 
fraszka to dla nich, ponieważ z 
rejestru wynika, iż nie wyka­
zują żadnych postępów w "kie­
runku. poprawy stylu pracy.
Dla nas pozostałych robotni­

ków jest to jednak problem, z 
którym walczymy na każdym 
kroku. I będziemy nieustannie 
walczyć przeciw tym, któ­
rzy niepoważnie traktują pracę, 
hamują nasz marsz do dobroby­
tu.

W przeciwieństwie do wyżej 
wymienionych pracowników z 
przyjemnością odczytujemy na­
zwiska towarzyszy, którzy wy­
trwałą, niezłomną i bezhrakową 
pracą przodują w wykonywa­
niu planów. Bezprzecznie jest 
ich dużo, nie starczyłoby nam 
miejsca na wyszczególnienie 
wszystkich, niemniej jednak 
nie omieszkamy. podać chociaż

Moczyńska, to wzór 
przykładnej pracownicy działu 
TP-25, Maria Bartkowiak z 
TP-24 nie ustępuje jej, Stefan 
Piotrowski, Stanisława Waw. 
szczyk i Eugenia Tobera to czo­
łowi pracownicy, jedni z tych, 
którym zawdzięczamy ostatnią 
obniżkę cen. Takim ludziom le­
ży na sercu dobro mas pracu­
jących.

JOZEF KOWALSKI
Toruń

Długo
Rok temu Warszawskie Zje­

dnoczenie Elektromontażowe 
podjęło się założenia alarmo­
wej i przeciwpożarowej instala­
cji na terenie zakładów im. J. 
Stalina w Poznaniu Prace roz­
poczęto 22 kwietnia 1953 r. Po 
trzech miesiącach „grzebaniny“ 
przerwano je, podobno na sku­
tek braku kabla. Jest to o tyle 
zastanawiające, że dwa miesią­
ce temu zapewniono nas, iż 
kable WZE posiada w dosta. 
tecznej ilości, a poza tym 
ZISPO dostarczyło już 2674 
metry różnego rodzaju kabla, 
2 tysiące metrów linki oraz 
5 tysięcy uchwytów do kabli.

Prace zostały rozpoczęte na 
wszystkich odcinkach, na żad­
nym jednak nie zakończono ich, 
a tymczasem stara instalacja 
alarmowa piata figle, gdyż by­
ło już kilka wypadków samo­
czynnego uruchomienia się

i żle
'dzwonków. Najgorsze jest 
jednak, że niektóre obiekty 
są w ogóle pozbawione sygna­
lizacji.

W początkach marca została 
powołana komisja, w której 
poza przedstawicielami ZISPO 
brali udział przedstawiciele 
WZE. Komisja stwierdziła, że 
roboty zostały zaledwie rozpo­
częte i wykonane niedbale. 
Stwierdzono mianowicie, że 
kolki pod przewody zakładane 
są. w mur na sucho, tak że mo­
żna je wyjąć palcami. Uchwy­
ty przybite zostały gwoździami 
— zamiast wkrętami. W ogóle 
przewody założone zostały nie­
fachowo. Podobnych faktów 
brakoróbstwa komisja wyno 
towala długą litanię.

STANISŁAW
ZWIERZCHOWSKI

Poznań

Krótki żywot małych bucików
kupiłam^ 
To w aro "

W dniu 6 maja br. 
w Centralnym Domu 
wym dla dziecka sandałki beżo­
we w cenie 69 zł. Po upływie 
tygodnia cieniutka zelówka 
zdarta się zupełnie, a do znaj­
dującej się pod nią tektury
szewc nie jest 
bić innej.

w stanie przy-

Cena bucików nie jest wyso­
ka, trudno jednak wymagać 
abym co tydzień kupowała no­
we obfiwie dla dzieci. Sprawę

Uroczystość jaką wiedeńscy 
militaryści przygotowują na 12 
czerwca br„ ponownie poruszy­
ła opinię austriacką. Tego dnia 
bowiem — przy licznym udzia­
le delegacji wojskowych z za­
chodnich Niemiec — odsłonię­
ty ma zostać w Feldbach pom­
nik ku czci hitlerowskiej „Luft- 
waffe“... Jak podaje prasa wie­
deńska, pomnik ten będzie miał 
kształt piętnastometrowego o- 
belisku, na którego szczycie 
umieszczony zostanie czarny o- 
rzel lotniczy ze swastyką w 
szponach (po prostu hitlerow­
ska „wrona“).

Postępowa prasa austriacka 
piętnuje odsłonięcie tego rodza­
ju pomnika jako obrazę naro­
dowych uczuć społeczeństwa 
austriackiego i domaga się za­
kazania uroczystości military- 
stycznej w Feldbach. Ale rząd 
pana Raaba pozostaje głuchy 
na te wszystkie protesty, podob­
nie jak ślepy jest na rozmaite 
przejawy niezwykle ożywionej 
ostatnio „współpracy“ między 
wiedeńskimi a bońskimi mili- 
tarystami.

Jest bowiem faktem niezbi­
tym, iż ta współpraca cieszy się 
nie tylko sympatią ale i po­
mocą ze strony wiedeńskich 
czynników rządowych.

Tylko w takich warunkach 
jest do pomyślenia, . iż czyni 
się trudności w legalizowaniu 
związków kombatanckich b. 
żołnierzy dawnej armii au­
striackiej (tej. sprzed „An- 
schlussu“), natomiast rząd wie­
deński nie stawia żadnych prze­
szkód powstawaniu organizacji 
czysto hitlerowskich.

Przejawem panującej w7 Wie­
dniu atmosfery może być rów­
nież fakt, iż rząd austriacki 
zniósł w tym roku święto wy­
zwolenia Austrii z jarzma hi­
tleryzmu. Uroczyście natomiast 
przyjęty został b. hitlerowski 
feldmarszałek Kesselring przez 
Landeshauptmanna (tyle co na­
miestnik) Styrii, Krainera i 
przedstawiciela partii chadec­
kiej (do której należy kanclerz 
Raab), Gorbacha.

Kesselring i inni zbrodniarze 
wojenni, którzy odwiedzają co­
raz liczniej Austrię, kraj nazy­
wany przez prasę bońską coraz 
częściej „integralną częścią nie­
mieckiej ziemi“ — przybywają 
z bardzo konkretnym celem: 
chodzi o to, aby ożywiać

Kropki nad ,,i

tę poruszam dlatego, iż w po- 1 s r̂oJe „anschlussowe“ jakie pa- 
‘ ' 1 nują w rozmaitych organiza­

cjach militarystycznycb w Au­
strii. Demokratyczna prasa wie­
deńska przypomina, iż w po­
dobny sposób Hitler , popierał 
„wielkoniemieckie“ grupy w

dujący w Salzburgu (stolica a- 
merykańskiej „twierdzy alpej­
skiej“) neohitlerowski „Zwią­
zek Niezależnych“ (VdU) o- 
twarcie głosi ideę Anschlussu, 
pod patronatem rządu wiedeń­
skiego wyrastają jak grzyby po 
deszczu coraz nowe organiza­
cje militarystyczne, neołiitle- 
rowskie i „wielkoniemieckie“ 
(głoszące hasło „Grossdeutsch- 
land“, a więc po prostu wskrze­
szenie Trzeciej Rzeszy).

Warto nadmienić, iż te au­
striackie organizacje paramili­
tarne lub rozmaite „Soldaten- 
bundy“ nie przyjmują nawet 
tradycyjnych nazw lub patro­
nów austriackich — ale wyłącz­
nie niemieckie. Militaryści au­
striaccy uważają się bowiem 
wyłącznie za członków b. 
Wehrmachtu hitlerowskiego, 
Austrię zaś tylko za część tery­
torium niemieckiego.

Rzecznikiem tych właśnie kół 
okazał się w parlamencie wie­
deńskim przedstawiciel „Związ­
ku Niezależnych“, Stendebach, 
który oświadczył wprost, iż 
dla jego stronnictwa Austria 
jest częścią narodu nie­
mieckiego i że obecnie granice 
państwowe uważać należy jako 
„niewidzialne i nieistniejące“. 
Hitlerowski apostoł Anschlus­
su zwracając się w stronę ław 
rządowych (na posiedzeniu z 
19 maja br.) dodał następnie:

„Panowie stoicie w gruncie 
rzeczy na tym samym stano­
wisku co my, nie mówicie je­
dnak tego — wyłącznie ze 
względów taktycznych..."

A działo się to nazajutrz po 
oświadczeniu Wysokiego Ko­
misarza ZSRR w Austrii, Ilji- 
czowa, w którym wskazał on 
na tolerowanie propagandy 
anschlussowej, militarystycz- 
nej i antyradzieckiej przez rząd 
Raaba.

Ale nie trzeba buńczucz­
nych wystąpień neohitlerow- 
ców w wiedeńskim parlamen­
cie, ani też wykrętnych o- 
świadczeń kanclerza Raaba, 
aby stwierdzić ponad wszelką 
wątpliwość, iż w Austrii pod 
okiem władz militaryści wie­
deńscy i bońscy przygotowują >

się nie tylko do Anschlussu, 
ale i do odrodzenia Wehr­
machtu wspólnymi siłami.

Wprawdzie Herr Raab odpo­
wiedział na oświadczenie Wy­
sokiego Komisarza ZSRR w 
Austrii, że „nigdy nie popie­
rał ani związków wojskowych, 
ani spotkań kombatanckich“, 
jednakże właśnie jego to peł­
nomocnik w Grazu udzielił ze­
zwolenia w październiku 1953 
roku na powstanie — „Związku 
b. członków Waffen-SS“. A 
chadecka „Kleine Zeitung“ (ty­
le co przedwojenny „Mały 
Dziennik“) w Grazu podała o 
tym oficjalnie w rejestrze 
policyjnie zgłoszonych organi­
zacji.

Pod koniec ub. roku powsta­
ło w ten sam sposób szereg in­
nych organizacji militarnych, a 
więc:

związek b. spadochroniarzy 
dywizji generała Ramcke (kat 
ludności francuskiego miasta 
Brest, skazany przez sądy fran­
cuskie, następnie ułaskawiony); 
związek b. strzelców górskich 
z Narviku (patronem tego sto­
warzyszenia jest hitlerowski 
generał Ringel, szef nielegal­
nej organizacji hitlerowskiej w 
przedanschlussowej Austrii); 
stowarzyszenie członków dywi­
zji „Grossdeutschland“ (w Dol­
nej Austrii); związek b. człon­
ków „Afrika-Korps“ Rotnmla (w 
Salzburgu), jak również „Leib- 
standarte Adolf Hitler“ i 
„Horst-Wesse! Division“ w Gra­
zu.

Wszystkie te organizacje bio­
rą udział zarówno w spotka­
niach na terenie Austrii, jak 
również wysyłają delegacje do 
zachodnich Niemiec. Generało­
wie hitlerowscy brali ostatnio 
udział w spotkaniach związków 
austriackich w Salzburgu, Gra­
zu i Styrii, austriaccy zaś mili­
taryści wybierają się w tym roku 
na wielkie manifestacje „an­
schlussowe“ do Bad Reichen- 
hall i do Monachium (gdzie 
odbędzie się „Dzień Luftwaf­
fe“ ). Pod okiem Wiednia i 
Bonn zacieśniają się wzajem­
ne kontakty między hitlerow­
skimi militarystami z Austrii 
i zachodnich Niemiec.

Nowe książki
p°

dobnej sytuacji na pewno zna­
lazły sie i inne matki.

TATIANA JĘCZALIK 
Warszawa

NOWE MIESZKANIA
W Paryżu między Auteuil i 

Laskiem Butońskim buduje się 
w.-paniałe bloki, które zawie­
rać będą 400 mieszkań. Cena 
mieszkania: 8 do 10 milionów 
franków.

hitlerowską działalnością Au- 
Mieszkania te budują ludzie, Istriaków organizował w pa 

którzy albo w ogóle nie mają \ miętnym monachijskim „Legio 
swoich mieszkań, albo mają 
bardzo małe i złe. Gdyby chcie­
li zamieszkać w domu, który 
budują musieliby w tym celu 
oddać zarobek 25 lub 30 lat 
swojej pracy. u.

G. B ia ły : ..W łodzim ierz K o ro len ­
k o “ . P rz ek ład  R yszarda  R adw iło- 
w icza, p rzyp isy  Eggi D ębn ick ie j. 
S tr. 530. N akł. 3.160 egz. Cena zł 15.

H en ry k  M arkiew icz: „ P ru s  i Że­
ro m sk i“ . R ozpraw y i szkice l i te ­
rack ie . P ań stw o w y  insty tu t. W y­
daw niczy. S tr. 362. N akł. 3.130 egz. 
Cena zł 12.

Austrii, a skompromitowanych j o ^ w tV T ^ te k n * 8* ^
P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw niczy 
S tr. 339. N akł. 10.160 egz. Cena 
zł 12.

K onstan ty  S tan isław sk i: „ P ra c a
ak to ra  nad so b ą“ . P rz ek ład  Ale­
k sa n d ra  M ęczyńskiego. P rzyp isy  
H en ry k a  B ieniew skiego. P aństw ow y 
In s ty tu t W ydaw niczy. S tr. 368. 
N akł. 10.160 egz. Cena zł 19.50.

K. I. G ałczyńsk i: „C hryzostom a 
B ulw iecia  podróż do C iem nogrodu“ . 
P o em at sa ty ry czn y . I lu s tra c je  Da-

W ydaw nictw o L ite- 
N akł. 5.160 egz. Ce-

nie austriackim“, który był 
V Kolumną NSDAP w Austrii.

Od czasu kiedy w Bonn i w 
Waszyngtonie czynione są po­
ważne wysiłki w kierunku przy­
bliżenia „Anschlussu“, a rezy-

n ie la  M roza. 
rack ie . S tr. 58. 
na zł 5.50.

Józef K ozłow ski: „O tych . co ży­
cie sp raw ie  o d d a li“ . W ydaw nictw o 
MON. S tr. 124. N akł. 15.000 egz. Ce- 

! na zł 1.20.
Leszek G oliński: „U w ęg iersk ich  

p rzy jac ió ł“ . R eportaże  z w yciecz­
ki do W ęgier. K siążka i W iedza. 
S tr. 116. N akł. 2.241 egz. Cena 
zł 2.25.

A drian  C zerm ińsk i: „C zerw one
gw iazdy na s te p ie“ . ('O p rzeo b ra ­
żen iu  p rz y ro d y  w  ZSRR). „W iedza 
P ow szechna“ . S tr. 196. N akł. 10.175 
egz. C ena zł 6.60.

W itold W irpsza: „N a g ra n ic y “ . 
W ydaw nictw o L ite rack ie . S tr. 228. 
N akł. 7.175 egz. C ena zł 6.50.

I re n a  M erz: „O film ie  czechosło­
w ack im “ . F ilm ow a A gencja  W y­
daw nicza . S tr. 72. N akł. 7.140 egz. 
Cen? zł 2.40.

Rząd boński czyni oczywi­
ście wszystko co w jego mocy, 
aby nastroje „wielkoniemiec­
kie“ w Austrii umiejętnie pod­
sycać. Notuje się napływ „tury­
stów“, którymi w praktyce są 
emisariusze hitlerowskich orga­
nizacji w Bonn. Księgarnie au­
striackie zalewane są literatu­
rą hitlerowską z zachodnich 
Niemiec. Za wiedzą rządu Raa­
ba b. oficerowie hitlerowskiego 
Wehrmachtu noszą w Austrii 
nie tylko odznaczenia wojenne 
ze swastyką (czego im na razie 
zazdroszczą jeszcze military­
ści w zachodnich Niemczech), 
ale również sławetny medal 
„anschlussoWy“, który w 1938 
roku ustanowił Hitler dla za­
służonych przy „unii Niemiec z 
Austrią“.

W ślad za literaturą wojen­
ną, idzie również i literatura 
odwetowa, rewizjonistyczna i 
antyradziecka. Heca przeciwko 
Czechosłowacji i ZSRR prowa­
dzona jest całkiem jawnie, są­
dząc z plakatów jakie ukazują 
się — za wiedzą przecież rzą­
du Raaba — na ulicach Wied­
nia, Grazu, Salzburga i Inns- 
brucku. Reakcyjna prasa wie­
deńska, nie wyłączając oczy­
wiście amerykańskich gadzinó- 
wek, nie pozostaje bynajmniej 
w tyle za rewizjonistyczną i 
odwetową prasą zachodnio- 
niemiecką. Na odcinku prasy i 
propagandy — rewizjonizmu i 
odwetu, tuby rządowe Wiednia 
i Bonn są już w „Anschlussie“...

Postępowa prasa i opinia pu­
bliczna, a nawet poważne odła­
my mieszczaństwa austriackie­
go, które poznały na własnej 
skórze dobrodziejstwa „an­
schlussu“, piętnują dwulicową 
politykę rządu wiedeńskiego, 
domagając się położenia kresu 
faszystowskim wichrzycielom 
i militarystom hitlerowskim. 
Występując w parlamencie 
przeciwko spiskowi wiedeńsko- 
bońskiej kliki wojskowej na 
całość i niepodległość Austrii, 
przywódca Komunistycznej 
Partii Austrii, tow. Kopłenig 
oświadczył:

„Domagamy się od rządu 
wydania zarządzeń przeciwko 
militarystycznej propagandzie 
anschlussowej polityce oraz za­
kazania Ztiiiązków wojskowych 
i spotkań żołnierskich. Domaga­
my się, aby położony został 
kres hecy i prowokacjom prze­
ciwko ZSRR. Żądamy polityki 
przyjaźni ze wszystkimi naro­
dami, które krwią swoją przy­
czyniły się do odrodzenia nie­
podległej Austrii".

Austriacka klasa robotnicza 
oraz wszystkie postępowe krę­
gi społeczeństwa austriackie­
go widzą coraz lepiej, kto go­
dzi w niepodległość i wolność 
ich kraju7 pogrobowcy Trzeciej 
Rzeszy, którzy dzisiaj znowu 
są heroldami unicestwienia 
Austrii — ku większej chwale 
osi Bonn — Waszyngton.

MARIAN PODKOWINSKI

W K rakow ie  G w ard ia  pokonała  
W łókniarza (Łódź) 2:0 (1:0). B ram ki 
zdobyli M ordarsk i i M achowski. 
Sędzia C ober ze S talinogrodu . Wi- 
cizów około 20 tysięcy .

W Chorzow ie ponad  35 tys. w i­
dzów obserw ow ało  zaciętą w alkę 
dw óch czołow ych d rużyn  w oj. sta - 
linogrodzkiego — Unii i Ogniwa 
(Bytom ). Ogniwo było zespołem  
lepszym , szczególnie po przerw ie , i 
odniosło zasłużone zw ycięstw o 2:1 
(1:0).

W R adlin ie G órn ik  zrem isow ał 2:2 
(1:1) z B udow lanym i z Chorzow a 

W P oznaniu  m iejscow y K olejarz  
p rzeg ra ł z O gniw em  (K raków ) 0:1 
(0:1), m im o że m iał przez cały czas 
g ry  w yraźną przew agę. '

Na stad ion ie  W ojska P o lskiego w 
W arszaw ie CWKS w ygrał z G w ar­
dią (Bydgoszcz) 2:0 (1:0). B ram ki 
d la CWKS zdobyli: P oh l i C ehelik

T A B E L A  I LIGI

Wiadomości sportowe
Gwardia Kraków  

nowym  przodownikiem
N ied z ie la  p iłk arsk a  p rzy n io sła  w  i  lid ze  szereg  n iesp od zian ek  i no­

w eg o  p rzodow nik a  ta b eli. J e st n im  k rak ow sk a  G w ardia , k tóra  poko­
nała  łó d zk ieg o  W łókn iarza 2:o i w y su n ę ła  s ię  z trzec iego  m iejsca  na  
p ierw sze .

M istrz P o lsk i U nia  po p orażce w  ub. n ied z ie lę  z W łókniarzem  (Łódź) 
stracił znow u dw a p u n k ty , p rzegryw ając  z b ytom sk im  O gniw em  1:2. 
Z w y cięzcy  u trzym ali s ię  na  II m iejscu  w  ta b eli. P ierw sze  zw y cię s tw o  
w m istrzostw ach  od n iósł CW KS, k tó ry  p ok on ał byd gosk ą  G w ardię 2:0 
oraz O gniw o k ra k o w sk ie , w  m eczu  z p oznań sk im  K olejarzem  1:0.

6) B ud ow lan i (Chorzów) 8:6 13:14
7) G w ardia (W arszawa) 8:6 7:9
8) K olejarz (Poznań) 6:10 5:7
9) G w ardia  (B ydgoszcz) 5:11 3:7

10) CWKS 4:10 4:9
11) O gniw o (K raków ) 4:10 5:14

II liga  piłkarska
N ie d z ie ln e  s p o tk a n ia  o m is trz o ­

s tw o  II ligi p iłk a rs k ie j  p rz y n io s ły  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

B u d o w lan i (G dańsk ) — B u d o w lan i 
(O pole) 3:1 (1:1), G w ard ia  (K ielce)
— O gn iw o  (W rocław ) 1:1 (1:0), G ó r­
n ik  (W ałb rzy ch ) — K o le ja rz  W ar­
szaw a) 6:1 (0:1), W łó k n ia rz  (K raków )
— G ó rn ik  (Z ab rze ) 1:0 (0:0), G ó rn ik  
(B y tom ) —S ta l (S osnow iec) 2:0 (1:0).

TA BELA  II LIGI
st. pkt. st. br.

1) G órnik (B ytom ) 13:1 15:5
2) B udow lan i (G dańsk) 10:4 9:5
3) Stal (S osnow iec) 9:5 19:9
4) G órnik (W ałbrzych) 9:5 13:7
5) W łókniarz (K raków ) 9:7 12:6
6) G órnik (Zabrze) 9:5 13:7
7) O gniw o (T arnów ) 5:9 12:19
8) G w ardia (K ielce) 5:9 9:1*
9) O gniw o (W rocław ) 5:11 6:16

10) B udow lan i (O pole) 4:12 11:16
11) K olejarz (W arszaw a) 2:12 4:15

Dobre wyniki uzyskują lekkoatleci
In n e  lep sze  w y n ik i:  L u d k a  (P o ­

zn ań ) sk o czy ł w dal 6.61, W ład y - 
rz a ń s k i (W rocław ) p rz e b ie g ł 800 tn  
w 1:59,5, G łu ch o w sk i (W arszaw a) 
w y g ra ł b ieg  na  3000 m w 8:52.6, 
T rz o s  (K rak ó w ), k tó ry  za ją ł II 
m ie jsce , p o b ił r e k o rd  P o lsk i ju n io ­
rów  w y n ik ie m  8:54,8.

W śród  k o b ie t n a jle p sz e  w y n ik i 
o s iąg n ę ły  — Z a rz y c k a  (W arszaw a) 
w b ieg u  na  800 rn — 2:18,8, S e k u ls k a  
(W rocław ) na  80 m  ppł- — 13,5 o ra z  
P o s t (Ł ódź) w p c h n ię c iu  k u lą  — 
10,91.

*
Z A B R Z E . D w a re k o rd y  P o lsk i 

ju n io ró w  u s tan o w ili le k k o a tle c i 
ś lą scy  p odczas  ro z e g ra n y c h  w  Z a­
b rzu  m is trz o s tw  w o je w ó d z tw a : 
D y tk o w sk i na  400 m  pp ł. — 57,4 
o ra z  s z ta fe ta  k o b ie t U n ii (C horzów ) 
4 x 100 m  — 51.9.

K iszk a  w y g ra ł 100 m w  czasie 
10.8 o ra z  200 m w  22.1. T a k ie  sam« 
w y n ik i u z y sk a ł w  p ó łf in a le  s ta r tu ją  
cv poza k o n k u rs e m  S z m id t O W KS 
(K rak ó w ),

L epsze  w y n ik i w  k o n k u re n c ja c h  
k o b ie c y c h : s k o k  w d a l — I lw ic k a  
5,59. 400 m  W aw rz y n e k  — 59,9.

*
TORUŃ. Podczas m istrzostw  o- 

k ręgow ych  ZS K o le jarz  Jochm an  
ustanow ił rek o rd  Polski jun io rów  w 
biegu na 800 m w ynikiem  1.57,2. W 
biegu tym  zw yciężył Lewicki 1:57,0, 
k tó ry  w ygrał rów nież 1500 m W 
3.58,6 p rzed  Jochm anem  4.01,4.

1) G w ardia  (K raków )
st. pk t. st. br. 

10:4 9:3
2) O gniw o (B ytom ) 10:4 15:6
3) U nia  (C horzów ) 9:5 9:8
4) W łókniarz (Łódź) 8:8 14:10
5) G órnik  (R adlin) 8:6 9:7

POZNAN. D oskonałą fo rm ę w y­
k azu je  o sta tn io  m istrz  sportu  
S taw czyk. W sobotę p rzeb ieg ł on 
100 m  w  10,3 sek . okazało  się je d ­
n ak . że b ieżn ia  je s t o 15 cm  za 
k ró tk a . Po godzinie S taw czyk  po­
now nie p rzeb ieg ł 100 m , u zysku jąc  
najlepszy  tegoroczny  w y n ik  w  P ol­
sce — 10,6 sek.

W n iedzielę  poznańscy lek k o a tle ­
ci u zyskali szereg do b ry ch  w y n i­
ków. S taw czyk  skoczył w  dal 7,04. 
a S porny  (Stal) 6.95 m . L auren tow - 
sk i (AZS) osiągnął w tró jsk o k u  
d ru g i tegoroczny  najlepszy  w ynik  
w Polsce — 14,80 m. Sztafe ta  AZS 
4 X 100 m  w  sk ładzie: Solarski, 
A dam ski, K obielsk i i S taw czyk 
ustanow iła  re k o rd  zrzeszeniow y — 
42,6.

W czasie w ojew ódzkich  m i­
strzostw  ju n io ró w  — sz ta fe ta  G w ar- 
d i 4 X 100 m  ustan o w iła  rek o rd  
Polski ju n io ró w  — 45,4. (Poprzedni 
rek o rd  sz ta fe ty  CW KS w ynosił — 
45,7). R ekordy  okręgow e jun io rów  
pobili: Jak u b o w sk i (Stal) 400 m  — 
53,4 o raz .F eldm anów na (G w ardia) 
w  pchn ięc iu  k u lą  — 10,62.

❖
KRAKÓW . W dalszym  ciągu 

m istrzostw  lek k o a tle ty czn y ch  ZS 
O gniw o uzyskano  k ilk a  dobrych 
rezu lta tów .

Poza k o n k u rsem  s ta rto w a ł w rz u ­
cie oszczepem  Sidło, k tó ry  uzyskał 
w y n ik  74,53 i m ia ł jeszcze trzy  rzu ­
ty  w g ran icach  70—74 m . Radziw o- 
now icz osiągnął 68,35.

R A D I O
W TOREK 8 CZERW CA

P rogram  I — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  dn ia  7.40, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A ud. d la  wsi, 5.25 „S w ojsk ie  
m elod ie“ , 6.15 M uzyka rozryw kow a, 
6.30 K a len d arz  rad iow y, 6.37 M uzy­
ka  p o p u la rn a , 6.50 G im nastyka , 7J5 
M uzyka, 8.00 Dla m łodzieży  szkół 
podstaw ow ych  „B łęk itn a  sz ta fe ta “ , 
8.25 M uzyka p o p u la rn a , 9.00 S łucho­
w isko  dla k la s  IX, 9.40 Słuchow isko 
dla p rzedszkoli, 10.00 K oncert, 10.40 
M ax R eger — 4 poem aty  wg O bra­
zów B oecklina , 11.05 B a jk a  d la k las 
I i II, 11.30 M uzyka i ak tualności, 
12.10 D uety  w o k aln e  w łoskich  i  f ra n ­
cusk ich  kom pozytorów , 12.25 „P o l­
sk ie  tań ce  ludow e“ , 12.45 A udycja 
d la wsi, 13.00 P rz erw a , 15.30 Dla 
dzieci ode pow  E dm unda N iziur- 
sk iego pt. „T a jem n ica  dzikiego 
szybu“ . 16.05 Pog. pt. „K siążka zdo­
by w a w ieś“ , 16.20 K o n cert rozryw ko 
w y. 16.45 U tw ory  w iolonczelow e, 
17.00 „Z życia Z w iązku R adzieck ie­
go“ , i 7.30 „Z m elod ią  i p iosenką 
przez  św ia t“ , 18.20 K siążki, k tó re  na 
w as czek a ją , 18.50 O dpow iadam y 
słuchaczom  w  sp raw ach  m ięd zy n a­
rodow ych , 19.00 K on cert, 19.45 A u­
dycja  d la w si, 20.30 K o n ce rt sym fo­
niczny , 21.35 „W ik lin a“ — w iersze

Leopolda S taffa , 21.45 C hińskie m e­
lodie ludow e. 22.00 A udycja sporto ­
wa, 22.10 M uzyka dla w szystkich.

P rog ram  II — n a  fali 367 m.
P ro g ram  dnia 7.43, 13.05. W iadó- 

m ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 Dla m łodzieży szkół podsta­

w ow ych „B łęk itna  sz ta fe ta“ , 8.23 
M uzyka p opu larna , 9.00 S łuchow isko 
d la k las  IX, 9.40 S łuchow isko dla 
przedszkoli, 10.00 P rzerw a , 13.10 
P rzeg ląd  p rasy  sto łecznej, 13.15 K on­
ce rt, 14.10 S łuchow isko dla k las IV,
14.30 P ogad an k a  dla k las VII, 15.00 
K orespondencja  z zagran icy , 15.15 
L udw ik B eethoven  — pieśni szkoc­
k ie. 15.35 T adeusz S ygietyńskI: 
Szkice m azow ieckie, 16.00 \K o n cert 
popołudniow y, 17.00 Aud. dla dzieci,
17.30 „N a w arszaw skiej fa li“ , 18.00 
„Ze sp o r tu “ , 18.05 Lacone — La P é­
ri a — su ita  h iszpańska, 18.20 A udy­
cja  ko n k u rso w a — czy znasz tę 
książkę, 18.25 K o n ce rt m uzyki po­
p u la rn e j. 19.00 M uzyka i ak tualno ­
ści, 19.25 A udycja  o książce B. K el- 
le rm ana pt. „T aniec u m arły ch “ , 
19.45 K om pozytor tygodnia — F ra n ­
ciszek L ehar, 20.30 A udycja  a k tu a l­
na, 20.45 „5:0 dla m łodości“ — aud. 
dla m łodzieży, 21.50 M uzyka tanecz­
na, 22.20 „W ieś na  brzegu puszczy" 
ode. opow iadan ia Sew eryny  Szm a- 
g lew skiej, 22.40 K am era ln a  m uzyka 
polska , 23.10 „N ocna se ren a d a“ .

Za górami, za lasami...
Nowy Targ dla wczasowiczów 

i turystów jadących do Poroni­
na i Zakopanego wyróżnia się 
zdecydowanie spomiędzy wie­
lu miejscowości mijanych po 
drodze. Przed Nowym Targiem 
otwiera się widok na rozległą 
panoramę Tatr. Ludzie, tłocząc 
się przy drzwiach i -wspomnie­
niami witając wspaniały widok, 
mimochodem zauważają nie­
wielki dworzec z napisem No­
wy Targ i w nieco dalszej per­
spektywie leżące miasteczko z 
wieżami dwóch kościołów.

W wagonie sypialnym kon­
duktor budzi pasażerów i za­
wiadamia o zbliżaniu się do 
Zakopanego. Ludzie się u- 
bierają, pakują walizki i zauwa­
żają, że pociąg stoi właś­
nie w Nowym Targu. Uważ­
ni czytelnicy prasy łączą Sobie 
nazwę tej stacji z budową kom­
binatu obuwniczego i ciekawie 
zaczynają się rozglądać w po­
szukiwaniu stert cegieł, wy­
smukłych sylwetek dźwigów i 
innych, tak dobrze znajomych 
z terenu całego kraju, elemen­
tów wielkiej budowy.

Tymczasem czeka ich zawód. 
Choć budowa przewidziana jest 
w „tempie warszawskim“, na 
razie prowadzi się rozległe pra­
ce przygotowawcze i trudno coś 
wypatrzyć z okien pociągu.

Zapominając chwilowo o uro­
kach Tatr i Zakopanego, które 
zdają się czekać już tak blisko 
i swoją świetnością gasić wszel­
ką konkurencję — spróbujmy 
zajrzeć do Nowego Targu.

Oddajmy glos ludziom, któ­
rzy najaktywniej działają na 
jego terenie.

❖
Na Plenum KP w Nowym 

Targu, po referacie omawiają­
cym uchwały II Zjazdu, wy­
wiązała się ożywiona dyskusja. 
Członkowie Komitetu Powiato­
wego nie szczędzili ostrej kry­
tyki i samokrytyki, śmiało ujaw­
niali błędy i braki istniejące na 
terenie swego powiatu.

Jeszcze nie tak dawno jeden 
z towarzyszy, sekretarz ko­
mitetu jednej z gmin leżącej w

Stanisław Kowalewski
sąsiedztwie Nowego Targu, byl 
za krytykę miażdżąco „podsu­
mowany“ na zakończenie po­
dobnego zebrania przez delega­
ta wyższej instancji.

Dziś nikt nie ośmiela się tłu­
mić zdrowej choć ostrej kryty­
ki. „Podsumowany“ towarzysz 
ze wzburzeniem wylicza spra­
wy do załatwienia, których na­
zbierało się sporo w jego gmi­
nie.

Niedobrze jest jeśli lekarz, 
kierownik gminnego Ośrodka 
Zdrowia, notorycznie się upija 
i podrywa w oczach ludności, 
do niedawna zdanej na pastwę 
znachorów i owczarzy zaufanie 
do naszej służby zdrowia. Nie­
dobrze jeśli tudność jest zmu­
szona szukać pomocy w na­
głych wypadkach u doktora... 
weterynarii, a ten nie jest w sta­
nie odmówić i w miarę swych 
możliwości i wiedzy tej pomo­
cy udziela.

Wydział Zdrowia nie potrafi 
tej sprawy skutecznie rozwią­
zać.

Kasy Pożyczkowa udzielają 
góralom dużych kredytów na 
zakup inwentarza, budownictwo 
gospodarcze i mieszkaniowa.

Górale z tych kredytów oczy­
wiście korzystają chętnie. Nie­
stety, tylko część udzielonych 
sum zostaje wykorzystana zgo­
dnie z przeznaczeniem. Często 
obraca się je na koszty niekoń­
czących się procesów i na adwo­
katów. (Podhale po staremu 
uprawia pieniactwo z zawzię­
tością i uporem).

Do pewnego stopnia ograni­
czy te poczynania wprowadzone 
niedawno otwieranie kredytów 
za pomocą przelewów banko­
wych.

Gorzeją jest z przydziałami 
materiałów budowlanych. Choć 
w podaniu prosi się o cement 
na budowę np. silosu, w prak­
tyce bywa on obracany na zu­
pełnie inne' cele.

I tu okazałaby się konieczna 
ściślejsza kontrola . przede 
wszystkim ze strony instancji

najbliższych — gminnych rad 
narodowych.

Nowy podział administracyj­
ny, nowe gromady, to obecnie 
najbardziej pasjonująca sprawa 
dla wiosek podhalańskich. Te­
ren górzysty, dojazd nieraz 
bardzo trudny. Toteż każda bez 
mała gromada chciałaby mieć 
u siebie własną radę narodową.

Jeden z towarzyszy skarży 
się w swoim przemówieniu na 
oporną gromadę Brzegi. Choć 
liczy sobie zaledwie 420 miesz­
kańców, chciałaby mieć własną 
radę narodową. A ponieważ ży­
czenia ich nie uwzględniono i 
przydzielono do gromady w 
Czarnej Górze — Brzegi wysia­
ły delegację bodaj że do samej 
Warszawy.

Mówca skarży się na Brze­
gi, ich protesty i odwołania na­
zywa „wrogą robotą“.

Kiedy spojrzeć na mapę wi­
dzi się jednak, że mieszkańcy 
Brzegów mają swoje poważne 
racje. Czy ułatwi życie miesz­
kańcom Brzegów, to, że prze­
niesie się ich najbliższe władze 
z Bukowiny, dokąd mieli tylko 
4 km, do Czarnej Góry, gdzie 
jest już 8 km fatalnej drogi?

Ale kłopoty powiatu nowo­
tarskiego nie ograniczają się do 
takich, czy innych trudności 
związanych z nowym podziałem 
administracyjnym, ze sprawa­
mi kredytów, czy złym funkcjo­
nowaniem Ośrodka Zdrowia.

Sprawa spółdzielni produk­
cyjnych w powiecie nowotar­
skim należy do wyjątkowo trud­
nych. Istnieje ciekawa spół­
dzielnia hodowlana w Jawor­
kach pod Szczawnicą i zapew­
ne słusznie stanowi dumę po­
wiatu. Oprócz projektu szeregu 
spółdzielni wypasowych, oprócz 
wielkiej corocznej akcji redy- 
kowej, która w tym roku prze­
rzuca owce z Podhala nie tyl­
ko w okolice Szczawnicy, ale i 
na łąki i hale dalekich Ustrzyk 
— istnieje przecież sprawa nor- 
maluych spółdzielni produkcyj­
nych.

Nie wiem, czy słuszne są 
głosy, że „jak tylko powstanie 
kombinat, to wszystko się ru­
szy“. Czy należy zakładać ręce 
w oczekiwaniu na kombinat, 
który nagle, „deus ex machina“ 
sprowadzi socjalizm na Pod­
hale.

A tymczasem w spółdzielni 
produkcyjnej w Niedzicy było 
już 45 członków, obecnie zosta­
ło ich 17, z tego tylko 5 pracu­
je i „robi za wszystkich“.

W czasie zebrania wymienia­
ją towarzysze przykłady ja ­
skrawego wyzysku kułackiego i 
nadużyć. Wszelkie postacie wy­
zysku kułackiego znajdują tu, 
na Podhalu, swoje zastosowa­
nie, kryte przez solidarystyczne 
otumanienie jednych, nieświa­
domość innych, przez zastrasza­
nie i nędzę.

Są wypadki, że człowiek 
przez lata pracuje tylko za wy­
żywienie, jedno zniszczone 
ubranie i stare gumiaki.

W gminie Jabłonka 14-letni 
chłopiec, który spełnia całkowi­
ty obrządek koło 8 krów go­
spodyni i z tej racji nie może 
chodzić do szkoły — za każde 
zaniedbanie w pracy jest dotkli­
wie bity i poniewierany.

W sąsiednich wioskach, w 
Zubrzycy i w Lipnicy, elemen­
ty kułackie nadają ton życiu 
gromad. Nie obywa się bez ter­
roryzowania i prób zastrasza­
nia.

W wielu gromadach nie wi­
dziano od lat instruktora rol­
nego. Jakże tu pokonać lęk 
przed maszynami, kiedy pod 
adresem samego przewodni­
czącego Komisji Rolnej przy 
PRN padają zarzuty, że w 
swojej gospodarce nie stosuje 
maszyn.

Sypią się coraz nowe fak­
ty, ludzie krytykują i dobrze, 
że krytykują. Ostra krytyka 
błędów powinna być wstępem 
do szeroko zakrojonej, bojowej 
pracy nad zdobyciem dla socja­
lizmu wsi podhalańskiej. Kom­
binat nowotarski i jego przy­
szła załoga na pewno odegra­
ją w tym swoją niemała rolę.

Ale realne perspektywy przy­
szłości buduje się z naszego 
wytężonego wysiłku w dniu 
dzisiejszym. I oczekiwanie na 
kombinat nie może być dla ni­
kogo usprawiedliwieniem.

❖
W czwartek Nowy Targ już 

od świtu wypełniony jest du­
dnieniem wozów, rykiem krów 
i bekiem owiec, rżeniem koni. 
Na cotygodniowy targ zjeżdża 
tu parę tysięcy ludzi z blis­
kich i dalszych okolic. Targi 
zostały przeniesione z wielkie­
go rynku na leżący na uboczu 
obszerny plac.

Między rzędami stoisk, 
gdzie obok miejskich palt i 
ubrań leżą stosy kapeluszy gó­
ralskich i wiszą piękne chusty 
słowackie — przelewa się 
tłum. Stary gazda z siwymi 
wąsami sprzedaje fajki w sre­
bro okute. Zatrzymują się kolo 
niego znawcy pięknej sztuki i 
amatorzy dobrych fajek.

Na ziemi leżą stosy wyrobów 
garncarskich, miski i "dzbany 
podobne do tych, jakie oglą­
damy na wystawach Cepelii.

W innej części targowiska 
strzelają korki od butelek i 
dłonie uderzają o dłonie przy 
zawieraniu poważniejszych! 
transakcji.

Zwraca uwagę ta część ryn- j 
ku, gdzie tłum jest tak gęsty, | 
że stosunkowo zresztą nie- j 
wielka przestrzeń, zdaje się { 
wybrukowana głowami. Tu 
właśnie wre i kipi osławiony 
handel „ciuchami".

Spokojniej i przyjemniej pa­
trzeć sobie na to z góry, z gabi­
netu przewodniczącego prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowej.

„Tu rośnie lipa, pod którą 
siadywał i pracował Orkan“ — 
wskazuje przewodniczący na 
piękne stare drzewo przed ok­
nami.

Przypominam sobie ustawio­
ny na rynku nowotarskim pom­
nik, który przez miejscowych 
robotników został w czasie o- 
kupacji ukryty przed hitlerow­
cami i ocalony. Pomnik syna 
podhalańskich chłopów, wiel­
kiego pisarza Orkana.

„A tu — wskazuje przewód-1

niczący — proszę popatrzeć. 
Nasi Cyganie. Mają spółdziel­
nię kowalską“.

Przed oknami Rady czarni, 
smukli Cyganie, ubrani w po­
rządne garnitury, stoją obok 
szeroko rozłożonych wyrobów 
sztuki kowalskiej.

Cyganie nowotarscy stano­
wią specjalną grupę wśród pol­
skich Cyganów. Prowadzą ży­
wot pracowity i osiadły. Mie­
szkają po wsiach i miastecz­
kach, zakładają swoje spół­
dzielnie, pracują przy budowie 
dróg. Uzdolnieni muzycznie 
młodzi Cyganie chodzą do no­
wotarskiej Szkoły Muzycznej. 
A są i tacy, którzy po jej ukoń­
czeniu poszli do Konserwato­
rium.

„Mamy już nawet i Cyga­
nów inżynierów“ — mówi z du­
mą przewodniczący. A potem 
przyznaje się, że sam jest au­
torem książki o Cyganach pol­
skich, która niedługo ukaże się 
drukiem.

W dole wielki nowotarski 
targ mieni się wszystkimi bar­
wami jak ‘cygański szal.

*
Droga do Nowej Białej wie­

dzie przez Łopuszną. Widać 
z daleka stary dom Tetmajerów 
(stryja poety), gdzie po pow­
staniu listopadowym przebywał 
ukrywający się poeta - rewolu­
cjonista Seweryn Goszczyński.

Od Łopusznej kamienista 
droga „od siedmiu boleści“ wie­
dzie w kierunku Tatr do gro­
mady Nowa Biała.

Z okazji powstawania no­
wych gromadzkich rad narodo­
wych stare spory i zadawnione 
urazy między gromadami — 
tak częste na Podhalu — odży­
ły znowu. Z sąsiadujących ze 
sobą gromad Nowa Biała i 
Krempachy każda uważa, że to 
ona właśnie powinna być sie­
dzibą nowej gromady. Kiedy 
delegat z Wojewódzkiej Rady 
Narodowej odwiedzial te tereny, 
z mostu łączącego Krempachy i 
Nową Białą czyjaś troskliwa 
ręka usunęła trzy belki, akurat 
tyle, żeby samochód delegata 
nie mógł przejechać do sąsied­
niej gromady.

W Nowej Białej kierownicz­

ka tutejszej szkoły Ludwika 
Kusper, pokazuje mi z dumą 
piętrowy murowany gmach sto­
jący już pod dachem.

„Gromada wybudowała go w 
ciągu 3 dni. Dosłownie. Przed­
tem były tu tylko fundamenty. 
Jako czyn 1 -majowy“.

A ja zagaduję od razu:
„Tu będzie siedziba rady na­

rodowej?“.
Piękny i duży dom stanął w 

oszałamiającym tempie jako 
przypieczętowanie zwycięstwa 
nad Krempachami.

Niełatwa tu jest praca mło­
dej nauczycielki. Ludwika Kus­
per, córka chłopów spod Zako­
panego, przed dwoma laty u- 
kończyła liceum pedagogiczne 
w Zakopanem i od razu skie­
rowano ją do samodzielnej od­
powiedzialnej pracy w odległej 
trudnej wiosce.

Siedzimy w pokoju towa, 
rzyszki Kusper, który znajduje 
się przy szkole. Jasne, wybie­
lone ściany, parę krzeseł, stół. 
tapczan, etażerka z książkami, 
jakieś fotografie, pewnie kogoś 
z bliskich, jakieś obrazki. Nie 
wiele tego, nie bogato, ale i nie 
oschle. Miły jest ten pokój, 
przytulny, dobrze tu i praco­
wać i pomyśleć w ciszy i odpo­
cząć.

Z tym odpoczynkiem to jed­
nak pewno najtrudniej. Kiedy 
mioda nauczycielka przyszła 
do szkoły w Nowej Białej nie 
świetnie tu jej się wiodło z po­
czątku. Dzieci w szkole 120, 
ale na jesieni i wiosną potra­
fiła przyjść tylko znikoma gro­
madka. W VII klasie na 12 
dzieci przychodziło dwoje, czy 
troje.

Ale te dwa lata pracy młodej 
nauczycielki nie poszły tu na 
marne.

Dziś szkoła jest pełna i w 
jesieni i w zimie i wiosną. 
Nauczycielka Ludwika Kusper 
od niedawna jest kandydatem 
partii. W ten sposób uznano 
najzaszczytniej rezultaty jej 
pracy i trudu w gromadzie.

Nowa Biała oddaje znacznie 
ponad plan dostawy mleka i 
jaj. Przed tegorocznym 1 Ma­
ja założono tu Kolo Gospodyń 
Wiejskich i LZS.

Do każdej z tych akcji swó 
poważny udział wniosła kie 
rowniczka szkoły.

Tow. Kusper skarży się n; 
brak książek w szkolnej biblio 
tece. Dzieci chcą czytać, jest ti 
kilku zapalonych pochłaniaczy 
książek. Cóż z tego, kiedy w bi 
błioteczce jest zaledwie 100 po 
zycji, a wśród nich pokaźni 
liczba broszur o książek mał< 
dla nich dostępnych.

W dni wymiany zdarzają sł( 
prawdziwe tragedie, kiedy jed­
ni wyrywają drugim książki 
rozgrywa się bitwa o tych pa­
rę pozycji ciekawych i odpo­
wiednich dla dzieci i młodzie- 
ży.

A co robić jeśli amatorom 
lektury szkoła już nic nie ma 
do zaofiarowania? Pytam o 
szereg pozycji młodzieżowych, 
ale właściwie wszystkiego brak

Rozdział książek dla bi­
bliotek szkolnych wymknął 
się już spod kontroli miejsco­
wych wydziałów oświaty i jest 
dokonywany centralnie. Cóż 
kiedy centralnie jak widać za­
pomniano, że istnieją w Polsce 
takie tereny jak Spisz, takie 
gromady, jak Nowa Biała i ta­
kie szkoły, gdzie dzieci biją się
0 ciekawe książki młodzieżowe
1 nieraz ich nie dostają.

A nauczycielka? Kiedy py­
tam o jej ulubionych autorów 
wymienia mi Broniewską i Dą­
browską Słyszała o „Pamiąt­
ce z Celulozy“, ale o dostaniu 
tej książki w gminnej bibliote­
ce mowy nie ma.

Mówimy o Stryjkowskim, o 
Putramencie i o ' tylu innych 
autorach, których nazwiska ta 
mioda nauczycielka zna tylko z 
lektury pism. Bo szczęśliwie do 
szkoły przychodzą dwa dzien­
niki „Trybuna Ludu“ i „Sztan­
dar Młodych“.

Dobrze byłoby, żeby ktoś 
przypomniał sobie o takich gro­
madach, jak Nowa Biała, o ta­
kich ludziach jak nauczycielka 
wiejska Ludwika Kusper, któ­
rzy prowadzą tu tak ważną i 
odpowiedzialną robotę, kształ­
tują nowe pokolenie ludzi — 
i którzy zasługują na to aby 
w tej robocie pomagały im na­
sze najlepsze książki.
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